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jit.NIAKONlE — Bufet Kolejowy.
BRAjSŁĄW — K sięgarnia T -w a  ,Lcrt“. 
bARAń.OW ICZL — ul. Szeptyckiego — A. Laszuk. 
DĄBROWICA (Polesie , —  K sięgarnia K Malinowskiego, 
D l1KS7Tv _  Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — ul. Zanikow a — W . W łodzimierow. 
GRODNO — Księgarnia T -w a  , Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Sm arzyiski. 
1WIENIEC —  Sklep tytoniow y —  S Zwierzyński. 
KŁECK — Sklep .Jedność".
LID A —  ui. Suw alska 13 —  S. Mateski. 
MOŁODECZNO —  Księgarnia T -w a  „Ruch‘“.

NIEŚWIEŻ — ni R atuszow a —  Księgarnie jaźw ińskiego. 
NOW O GRO DEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCI YNY — Księgarnia T-wa „Ruch".
OS (MIANA - -  Księgarnia Spóidz Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia P o lsk i —  St. Bednarski..
POSTAW Y —  Księgarnia Polskiej M acierzy Szko’.iieX. 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a  „R uch".
SŁONIM —  Księgarnia D. Łabowskiego, ul. M ickiewicza 13. 
ST. ŚWIĘCIANY —  M, Lewin— Biuro Gazetowo, ul. 3 .Maja 8. 
W1LEJKA PO W IATO W A  —  ul. Mickiewicza 21, F. juczew ska. 
WARSZAWA — Tow  Księgarni Ko!. „Ruch"

PRENUMERATA m iesięczna z odniesieniem do domu lub z 
przesyłką pocztow a 4 zl., zagranicę 7zl. Konto czekowe P.K.O. 
rtf. 84)25$. W sprzedaży Jetai. cena pojedynczego n -ru  20 gr.
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Oplata pocztow a uiszczona ryczałtem .
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CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednosz.oaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem  15 gr Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklam ow a m ilim ttr 60 gr. W  num erach św iątecznych oraz z prow inc:i o 25 proc. drożej. 
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Poaojennii Polska a Rosja TERROR O T ( ! L S VJ NA ŁOTWIE
Pan W ładysław  Studnicki napisał więk­

szą krytykę książk. p. Romana Dm ow skie­
go, gdzie cyframi statystycznemu dowodzi 
błędności tez p. D m ow skiego w dziedzinie 
jego Horoskopów ekonomicznych. Jeden u- 
stęp ze sw ej pracy pozwolił p. Studnicki w y­
drukow ać w  naszem piśime. Red.

Wśród szeregu twierdzeń błędnych 
/znajdujemy ud czasu do czasu całkiem 
słuszne twierdzenia w książce p R. 
Dmowskiegu. Np. pisze on „nie rozu­
miemy an: położenia międzynarodowe­
go, ani położenia naszych sąsiadów, a- 
ni nawet naszego własnego’1. Najlep­
szym dowodem na to twierdzenie jest 
książką p. Dmowskiqgo, szczególniej 
jego stosunek do Rosji i Niemiec.

O p. Dmowskim Bolszewicy mogli­
by powiedzieć to samo, co kiedyś mó- 
wiMi o innym naszym polityku: „On do 
tego stopnia kocha Rosję, że i w nas 
czci Rosję'1.

Dmowski uderzył w ton prasy so­
wieckiej, która stale twierdzi, że przy­
gotowuje się napad na nią państw ka- 
pnalistycznych, przedewszystkiem Pol­
ski, która jest sługą międzynarodowe­
go kapitału. Ta agitacja jest prowadzo­
ną dla trzymania opinji sowieckiej w 
naprężeniu, dla usprawiedliwienia przed 
rosvjskim narodem niepowodzeń sowie 
ckiej gospodarki. Ta opinja utrwalająca 
się wciąż w Rosj- jest siłą motorową 
wojny Rosji z jej sąsiadami. Z jednej 
strony agitacja sowiecka dowodzi wciąż 
że Rosja ma być napadniętą, z diugiej 
dodaje że zwycięstwo jest pewne, gdyż 
po strunie Rosji stanie międzynarodo­
wy proletarjat.

Otóż przeniknięcie ideą, że ma na­
stąpić napad, który musi* skończyć się 
zwycięstwem Rosji, jest siłą motoro­
wą prącą cio wojny Stąd wojna So­
wietów jesi dziś najbardziej prawdopo­
dobną ze wszystkich wojen w Europie 
i w Azji. Występowanie więc w obro­
nie Sowietów przed napaścią Polski 
może mieć tylko dodatnie konsekwen­
cje ula Sowietów, ujemne dla Polski, 
osłabiając dążności obronne narodu.

W rozdziale „Komiwojażer w kło­
pocie" spotykamy ustępy jakby zapo­
życzone z prasy sowieckiej: „wresz­
cie dowiedział się (przedstawiciel mię- 
dzynairodowego kapitału) o sowieckim 
planie „pięciolecia", planie uprzemy­
słowienia Rosji. Ten plan spędził mu sen 
z oczu. zamiast poła do eksploatacji, 
Rosja gotowa stać się niebezpiecznym 
współzawodnikiem" (129 i 130 str.). 
Nie bardzo przeląkł się przedstawiciel 
kapitału międzynaiodowego sowieckie! 
piauletki; dostarcza bowiem jej ma­
szyn i instalacyj. Kryzys, znaczna ilość 
tezroDotnycn w państwach przemysło­
wych czyni je skłonnemi do udzielania 
długiego kredytu na maszyny i obra­
biarki. Dzięki tym kredytom przywóz 
do Rosii w  193C r. był o 25 proc. więk­
szy. niż w 1929 r„ chociaż w 1930 r., a 
może i dlatego, że obroty handlu mię­
dzynarodowego uległy skurczeniu.

P. Dmowski pisze: „bolszewicy mię-: 
li prawo niszczyć Rcsję, zamieniać w 
gruzy to, co wczoraj bjdo zbudowane, 
mordować ludzi tysiącami,,:: niszczyć 
moralnie i fizycznie całe pokolenie 
dzieci, zaprowadzać tyranję i ucisk, ja­
kiego nawet Rosja nigdy nie widziała, 
zamieniać państwo w jędrno więzienie 
śledcze..." (Str. 130).

W innem miejscu swej książki pi­
sze: „Niezależnie od tego, jaką Trwa­

łość ma przeznaczoną ustrój sowiecki, 
sowiecka Rosja jest Rosją, a więc trwa­
łem, nadto pierwszorzędnym czynni­
kiem zewnętrznego położenia naszego 
państwa". „Rosja istnieje dziś jako 
nasz sąsiad i to sąsiad najważniejszy, 
iak to przyszłość niezawodnie poka­
że* ...Rosja zbliża się do rolf pierwszo­
rzędnej w stosunkach światowych". A 
więc zamienianie w gruzy, mordowa­
nie ludzi tysiącami, niszczenie moral­
ne i fizyczne całego pokolenia dzieci,

zaprowadzenie tyranji i ucisku jest 
droga do pierwszorzędnej roli w sto­
sunkach światowych. Dziwna logika 
Wartość każdego ustroju określa się 
tern, jaki typ ludzki on wytiwaiza. W 
Rosj Sowieckiej mamy selekcję iii mi­
nus. Dzisiejsze np. niszczenie t. zw. 
kułaków w Rosji Sowieckiej jest ni­
szczeniem najwybitniejszych jednostek, 
wyłaniających się z masy chłopskiej. 
W pierwszych zas latach było niwe­
czenie rosyjskiej inteligencji.

Dmowski z jednej strony przepo­
wiada Rosji świetną przyszłość, z dru­
giej strony twierdzi, że będzie szacho­
wana przez Chiny, a przez to nieczy- 
ną.

Stając w ooronie Rosji bolszewi­
ckiej, |p. Dmowski twierdzi, że:* „Od 
początku istnienia naszego odbudowa­
nego państwa, nie mieliśmy żadnych 
dowodów na to, żeby bowiety na se- 
rjo przedsiębrały wyprawę na Polskę 
w celu jej zniszczenia. Jeżeli widzieliś­
my bolszewików pud W arszawą w 
1920 r.t było to tylko konsekwencją 
wyprawy kijowskiej, mającej na celu 
oderwanie Ukrainy od Rosji" (str. 
235).

P. Dmowski nie rozumne istoty kon­
fliktu zbrojnego z Rosją bolszewicką 
w 1919 i 1920 r. Konflikt ten rozpo­
czął się o ziemie wschodnie dawnej 
Rzeczypospolitej i  był walką o nasze 
istnienie polityczne i zachowanie po­
rządku prawno - ekonomicznego Eu- 
iropy.

W listopadzie 1918 r. Rosja bolsze­
wicka oświadczyła, że chce pozosta­
wać z Polską w stosunkach pokojo­
wych, zaznaczając przytem, że nie 
graniczy nawet z Polską, tylko z 
Ukrairą, Białorusią i Litwą. Była to 
negacja naszych praw-do ziem wschod­
nich. Pod tym względem Rosja Sowie­
cka niie różniła się od carskiej, kade- 
ckiej i od rządu Kiereńskiego.

Skąd ustępowały wojska niemie­
ckie —  tam przychodziły bolszewickie, 
a  za niemi komisarze bolszewiccy.

„Wiele wypadków wskazuje na po­
litykę agresywną, imperjalistyczną so­
wieckiego rządu rosyjskiego, którego 
wojsko najechało Litwę i Białoruś, za­
prowadzając tam sowiecką administra­
cję, ujarzmiając narody, odmawiając im 
prawa stanowienia o swym losie. Po­
nieważ pew na część tych terytorjów 
jest bezsprzecznie poisKą, to kroki te 
godzą wprost w żywotne interesy Pol­
ski" —  pisał rząd polski 30 grudnia 
1918 r.

Pułki rosyjskie o nazwach pol­
skich wykazywały chęć wejścia do 
byłego Królestwa.

kząd sowiecki tłumaczył, że pułki, 
nosziące nazwę miast polskich, składa­
ją się z żołnierzy, pochodzących z tych 
miast. Rosja Sowiecka szłaby do Pol­
ski nie z hastem ujarzmienia, lecz za­
prowadzenia ustroju sowieckiego, 
wcielenia Polski do grona sowieckich 
rzeczypospolitych. Byliśmy ogołoceni 
okupacją Niemiec i Ausirji, które blo­
kadą angielską były ogładzane. Rosja, 
uchodząc z naszych ziem, ( paliła, ni­
szczyła, przeobrażała w korzeniu wsie 
i miasta. Szereg bitw i poryczek zni­
weczył bogactwo naszego kraju. Na 
podłożu nędzy, zburzonych warszta­
tów, braku pracy mógł u nas z łatwo­
ścią rozwinąć się bolszewizm, lecz 
wojna z bolszewikami od  tego nas u- 
chroniła. Wojna wytwarza niechęć, 
nienawiść do przeciwnika — więc i do 
jqgo psychoiogji, do jego ideologji.

W iaaysław Studnicki.

NIESŁYCHANE z a r z ą d z en ia  w ł a d z  ł o t e w s k ic h , — z a w ie s z e n ie
WSZYSTKICH GPGANIZAfY) POLSKICH. ZAMKNIĘCIE GAZETY „DZWON".

RYGA, (PAT). Wyznaczone na 
dzień z października 4 wiece pol­
skie w Dyneburgu I kilka na pro­
wincji nie doszły do skutku z 
powodu Interwencji policji, która, 
opierając się na decyzji sądu o- 
krągowego w sprawie zawiesze­
nia wszelkiej działalności wszyst­
kich organlzacyj poisklch, cofnę­
ła uprzednio wydane zezwolenia.

RYGA, (PAT). Na trocy decyzji 
sądu okręgowego prefektura w 
Dyneburgu zamknęła redakcję

Jedynego piśma polskiego na 
Łotwie „Dzwon". Wobec tego, że 
nakładu ostatniego numeru po­
licja nie zdążyła skonfiskować, 
numer ten został rozkolporto­
wany. Na wydawców Pisma spi­
sano protokół I zostaną oni po­
ciągnięci ao odpowiedzialności.

Wszystkie powyższe zarzą­
dzania noszą wyraźne cechy te- 
roru i zmierzają ku sterorryzo- 
waniu ludności polskiej w przed­
dzień wyborów.

Nie wolno wykładać re8ig]i po polsku
RYGA. PAT. — Alinisterstwo oświa 

ty zabroniło wykładania religji w  szko­
łach polskicn w języku Dolskim. Mini­
sterstwo odmówiło dalej zezwolenia 
nauczania następującym silom nauczy 
cielskim polskim: w Dynebrugu p. Ła­

pińskiemu, radnemu, kandydatowi do 
Sejmu, w Jaunsudrabenach —  Karło­
wiczowi, w Swatach —  op. Rójko i 
Kraczynowi, w Kaplewie —  p. Piłde- 
gowiczowej. Zwolnienie powyższych sił 
nauczycielskich równa się zamknięciu 
szkól polskich.

Ci» ir.ówl dyrektor departamentu szKoinego
RYGA PAT. — Na mocy zarządzenia mi — Czy zarządzenie p. m inistra nosi cha- 

nistra ośw iaty dyrektor departam entu szkol- rakter stały , czy też chw ilow y? 
nictw a udzieli! korespondentow i LA i . w y - —  Zwolnionym nauczycielom  nie zostało 
w iadu w  spraw ie zwolnienia nauczycieli szkól odebrane praw o nauczania —  jedynie zabro 
]X>lsk',ch. niono nauczanie w  tych szkołach, w  których

Czy wiadomości, podane w pism ach, o dotychczas w ykładali. Zwolnieni bęaą m o- 
zwolriieniu nauczycieli polskich odpow iada- „jj ubiegać się o posady  w  szkołach pol- 
ją  praw dzie? —  zapytał korespondent. ‘•kich położonych w  .innych m itjscow ościach,

—  W iadomości te nie odpoiw/iadaja cał­
kowicie praw dzie. Zwolnionych zo .ta lu  jody ~  r,ozhrw  'm t szko1 sil nauczyciel­
c e  5 nauczycieli *  jest Rójko, T rac,u n , ł a  ^ i c h  ; ue jest rów noznaczne z zamknięciem
piński, P iklegow iczaw a Anna i Karłowicz. tych Szk

—  Jakie były pow ody zwolnienia? —  O zamknięciu szkół nie może być na-
—  Powody były natury  politycznej. Mi- w et m ow y, gdyż 1) sił nauczycielskich pol- 

nisterstw o spraw  w ewnętrznych zostało z a -  skich na Łotw ie jes t poddostatkiem  i 2) jak 
w iadomione, że wymienieni ustosunkow ują już poprzednio powiedziałem, zwoimeni m o- 
się w rogo ao  państw ow ości łotewskiej i p ro  gą zająć stanow iska nauczycielskie w  in-
w adza akcję antypaństw ow ą. nych szkołach.

Bw % wł> '  1 *nT- «*•' Ht - l>^f r  Se-

Ziemlańsiwo f le s z y  z pomocy bezrouetnym
WARSZAWA, 2.X. (tel. własny)- 

Rada Naczelna Organizacyj Ziemiań­
skich wezwała ziemiaństwo do złoże­
nia na pomoć dła bezrobotnych po 
jednym centnarze kartofli z każdego 
ha ziemi zajętego pod uprawę ziem­

niaków. Zastosowanie się ziemiaństwa 
do tego wezwania da mniej więcej 
400.000 centnarów kartofli na akcję 
doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 
prowadzonej przez Naczelny Komitet 
dla zwalczania bezrobocia.

Posiedzenie Ki misji skarbowej
WARSZAW A. PAT. —  W  dniu 2 b. m., 

o godzinie 12-ej, odbyło się posiedzenie ko­
misji skarbow ej, na którem  dokonano w y­
borów  sekretarza oraz w iceprzew odniczą­
cego. W iceprzewodniczącym  został pos. Czer 
niehowski (B B ), s-kretarzem  komisji nos. 
Idzikowski (B B ).

N astępnie odbyło się posiedzenie komi­
sji ośw iatow ej, na którem  dokonano przy­
działu referatów , oraz komisji prawniczej. 
Na posiedzeniu komisji prawniczej dokona­
no w yboru w iceprzew odniczącego komisji, 
którym  został pos. Paschalski (B B ), oraz 
dokonano przydziału reftratów .

P cstł japoński u Marszałka Piłsudskiego
WARSZAWA. PAT. —  W  dniu 2 Kawai oraz malarza japońskiego Sen- 

b. in„ o gadzinie 13, p. Marszałek Pił- rin Kitrigaye, który wręczył podczas 
sudski nrzyjął w Belwederze na dłuż- audiencji p. Marszalkowi obraz swego 
szej audiencji posła japońskiego p. pędzla.

Nowy wyrok na sabotażystów ukraińskich
LW Ó W . (P a t) . .G a ze ta  Po ran n a* do­

nosi, p rz e -  sąd em  p rzysięg łych  "w  
S rze ża n a ch  odbyta s ię  ro zp ra w a  p rze ­
c iw ko  10 U kra iń co m , o sk arżo n y m  o 
zb ro d n ię  zd rad y  stan u , podpalen ie  I 
w ym u sze n ie . Sę d z io w ie  p rzy s ię g li po­
tw ierd z ili p o staw io ne  pytanie, wnbeC 
czego tryb unat w y d a ł w y ro k , s k a z u ją ­

cy  jednego  z o sk arżo n y ch  n c 7 let c ię ż­
k ieg o  w ię z ie n ia , ob ostrzo neg o  ciem nicę  
raz  i o  re k u  I tw ard em  ło że m  co Ew ar-  
tat, je d n e g o — na 5 lat i lę ż k le g c  w ię z ie ­
nia 3 -  na karę  po 3 lata c ię łk le g u  w ię ­
z ie n ia , 3—po 2 lata  c iężk ieg o  w ięz ien ia  
i 2 po 10 m ie się cy  clężkieg i w ięzienia. 
W rz y stk im  zallczc no a re rz t  Ś led czy.

Proces uczniów komunistów w Częstochowie
CZĘSTOCHOW A. PA T. —  W  dniu 2 

b. m . na w okandzie Sądu O kręgow ego znaj 
dow ala się spraw a 4 uczniów  gim nazjów 
państw ow ych, oskarżonych o to, że będąc 
członkami komunistycznej partji Polski, zor­
ganizowali, w raz z  innymi, w śród uczniów 
miejscowych gim nazjów  państw ow ych kola 
Związku Młodzieży Komunistycznej, kolpor­
towali bibułę kom unistyczną i agitowali na 
rzecz Związku. Sąd przesłucnał św iadków ,

w tem nauczycieli gim nazjów  i kilku byłych 
uczniów. Zeznania św iadków  w ypadły ob ­
ciąż ijąco tylko dla jednego z oskarżonych, 
który, jak się okazało, byt w  kontakcie z 
miejscowym i kom unistam i. Sąd uznał w in­
nym byłego ucznia 8-ej klasy I gim nazjum  
państw ow ego M ojżesza P ereca i po zasto ­
sow aniu okoliczności łagodzących, ze w zglę 
du na  jego młodociany wiek, skazał go na 
1 rok więzienia.

KTO WYGRAŁ?
WARSZAWA. PAT. —  2 b. m., w 

19 dniu ciągnienia 5 klasy 23 Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej główniej 
sze wyragne padły na numery: po 10
tysięcy zł. —  11.512 i 144.707, po 5 
tysięcy zl. —  145 721 i 158.829.

Z a k o ń cze g le  4-go rs id u  a w lo n e te k
WARSZAWA. PA T. —  W  dniu 2 b. m. 

nastąpiło zakończenie rafidu 4 -go  krajow ego 
konkursu samolotów, turystycznych. Na lot­
nisku cywilnem w W arszaw ie lądow ały, 
przy pięknej pogodzie, kolejno sam oloty, 
biorące udział w konkursie. Pierwszy o go­
dzinie 16.06 wylądow ał RWD 4 z por, Żwir­
ko i W igurą (Aeroklub W arsz.), drugi —

RWD 4, Cholodyński i Szw encer (P oznań), 
trzeci —  RWD 7, Drzewiecki i G rzeszczak 
(W arszaw a). Pilotów sportow ych nov itai 
na lotnisku m imster kom m rkacji, w łączę 
I.O PP, przedstaw iciele prasy » publiczno: 
D otychczas nie wylądow ały sam oloty: P Z L 5  
Kowalczyk i G awron (Ś ląsk) i poza kon­
kursem S 1 —  Ruser i Bem achiński.

ZAMKNIĘCIE TEATRU POL­
SKIEGO

R Y G A . (P at). K cresD o n d en t P A T  
u d ał s ię  do rad cy  p raw n eg o  w yd z ia łu  
teatra lneg o  m in iste rstw a  oSw Iaty p 
K ro d e rsa  w  sp raw ie  o d m ó w ien ia  przez  
to m in is ie rs iw o  ze zw o le n ia  na w y stę p y  
w  te atrze  p o lsk im  4 artysto m .

P a n  K rc d e rs  o św iad czy ł: O dm ow a  
n astąp iła  ze  w zg lęd ó w  czysto  fo rm al­
nych . T eatr po isk i n ie z a re je stro w a ł się  
w  m y śl u sta w y  ze  styczn ia  r. b., która  
w y m rg a ra  za re je stro w an ia  w szy stk ich  
teatró w  p ryw atn ych  do dnia 14 sierp n ia  
I d latego m in iste rstw o  o św ia ty  nie m o­
gło  ud zie lić  ze zw o le n ia  na w ystęp y  
artysto m  ob yw ate lo m  obcym . C b ecn le  
w s z y s tk im  fo rm alno ściom  s ia ło  s ię  za ­
dość i jutro  m in ister o św ia ty  p onow nie  
ro zp a trzy  ca ło k szta łt  sp raw y . Nie m am  
żadna] w ątp liw o śc i, że  sp raw a  zo s ia n le  
p o m yśln ie  dla teatru  p o lsk ieg o  z a ła t­
w iona.

*

Posunięcia rządowe na Łotwie w 
stosunku do Polaków przybierają co­
raz bardziej ostry kurs. Piękne wyja­
śnienia czynników oficjalnych udzie­
lane polskiej dyplomacji przeczą fak­
tom, których jesteśm y świadkami. 
Zdziwienie i oburzenie wywołał fakt 
zawieszenia Związku Polaków, jedy­
nej polskiej reprezentacji na Łotwie. 
Zapewne ma się to przyczynić do 
zmniejszenia zwycięstwa polskich list 
przy wyborach. Tak silnego napięcia 
w stosunku między Polakami a Łoty­
szami nie było dotąd, a posunięcia 
rządowe stają się tem mniej zrozu­
miałe, że Polacy w ostatnim sejmie 
zajmowali miejsce w koał cji rządo­
wej. Takie ustosunkowanie się do pol­
skiej mniejszości wywołuje zrozumiałe 
oburzenie wśród polskiego społeczeń­
stwa.

W Wilnie zwołane jest zebranie 
Komitetu Wykonawczego Pomocy Po­
lakom na Łotwie, które poweźmie od­
powiednie, zdecydowane uchwały, zdą­
żające do zaoro testowania przeciw 
prześladowaniu Polaków na Łotwie. 
Społeczeństwo polskie potrafi z god­
nością zareagować na niecne napaści 
na rodaków w Łotwie.

OBRADY SEJMU
WARSZAWA. PAT. —  Piątkow e posie- 

dizerfie Sejmu, będące dalszym ciągiem po­
siedzenia czw artkow ego, marszałek dr. św i- 
talski otw orzył o  godzinie 10 min. 4u.

W  dalszej dyskusji pierwszy zabrai gtos 
pos. Baran (KI U kr.), który, om aw iając 
spraw ę kryzysu ekonom icznego wsi ukraiń­
skiej, zaznaczył, że nie otrzym uje ona tej 
sam ej pomocy, co Wieś polska. Mówjca w y­
raża zdanie, że zarów no rząd obecny, jak i 
poprzedni, przyczyniły się w  zbyt maiym 
stopniu do popraw y ekonomicznej w si ru­
skiej. Bezrobocie wsi je s t ciężkie, zw łaszcza 
w w ojew ództw ach wschodnich ; południowo 
wschodnich. D latego też przedstaw iciele lud­
ności ukraińskiej przyłączają się do żądań, 
w ysuniętych wczoraj przez pos. Róga, wl 
spraw ie umożliwienia sw obodnego rozwoju 
w si

Pos. Jeremicz (B iałorusin) om aw ia spra­
w ę kryzysu na w si białoruskiej, k tórą ob­
ciążają nadm ierne pożyczki pryw atne. Pos. 
Jarem icz skarży się, że rząd zastosow ał w iel­
kie oszczędności w  dziedzinie ośw iaty bia­
łoruskiej.

Na tem dyskusję w yczerpano, poczem 
w szystk ie projekty ustaw  odesłano do od­
powiednich kumisyj.

Z kolei sekretarz odczytał -nterpe3ac je  i 
wnioski. Term m  następnego posiedzenia 
Sejmu m arszałek poda pisemnie do w iado­
mości posiow.

W KLUBIE UKRAIŃSKIM
WARSZAWA. 2 X. (tal. własny). 

W związku z wypuszczen.ern z wię­
zienia ostatnich dwóch posłów uk f i ń ­
skich, a mianowicie dr. Dymitra Le­
wickiego i dr. Lubomira Makaruszki 
doKonano w dniu 2-go b. m. wybom  
prezydjum klubu ukraińskiego w na­
stępującym składzie: prezes dr. Dymitr 
Lewicki, vice-prezesi pos. Łucki i dj. 
Zahajkiewicz.

Silva r e r u m
Troska o młodzież, dążenie do no­

wych, lepszych form wychowania i do 
najdoskonalszej organizacji szkolni­
ctwa —  często się zaznacza na łamach 
polskich czasopism.

Wiad<miości Literackie —  Nr. 39 
zwracają uwagę na wielką rolę, ,aką 
może odtgrać odpowiednio zorganizo­
wany teatr dla młodzieży.

Ani pedagogow ie, am  rodzice, ani kie­
rownicy nie zdają sobie dotąd sp raw y  z w aż 
ności tea tru  w akcji w ychow aw czej. Nietyl- 
ko w śród szerokiej publiczności, ale naw et 
w śród św iata  nauczycielskiego, pow szechny 
jest pogląd, że dzieci ehudzą do tea tru  dla 
zabawy, że tea tr to m iejsce lozryw ki w nie­
dzielę i św ięto, dobre dla odpoczynku. Niko­
mu nie przychodzi na myśl, że tea tr m ożna 
nietylko porów nać, ale postaw ić znacznit 
wyżej oo  wszelkich „pow ażnych" zajęć ucz­
nia,

Wychoaząc z tych przesłanek, au­
torka artykułu wyciąga słuszny wnio­
sek, że

Publiczność, która Od wieku szkolnego 
przejdzie przez um iejętnie prow adzony 
teatr, nie zadowoli się byle jakim ‘ztuczy- 
dłetn, będzie „płaciła i w ym agała". Będzie 
chodziła d o  tea tru  nie dla „zabicia czasu", 
ale z w rodzonej najkonieczniejszej potrzeby.

Nowy Kurjer —  Nr. 221 mówi na 
tomat wciąż aktualny: o potrzebie roz­
budowy i pewnej moralnej rehabilitacji 
szkolnie rwa zawodowego:

Inteligent bez zaw odu, to  m alkontent, 
chory moralnie, pesym ista, zatruw ający du­
sze innym, pooczas, gdy „ograniczony" z a ­
wodowiec jest trzezw ym , spokojnym , facho 
w ym  Obywatelem kraju, św iadom ym  praw  
obow iązków  w stosunku do Rzeczypospoli­
tej.

Nie lekceważm y więc szkolnictwa zaw o­
dow ego w roli kopciuszka, a ix>pierajmy je, 
bo ono jedynie stw orzyć m oże lepszą przy­
szłość naszej chorej Ojczyźnie, pod w zglę­
dem rozw oju gospodarczego.

Gazeta Lwowska —  Nr. 221 poru­
sza bardzo poważne zagadnienie prze­
pracowania młodzieży szkolnej, znajdu 
jąc przyczynę tego w wielkiej ilości pi­
śmiennych ćwiczeń klasowych, w nie- 
umiejętnem zadawaniu materjału do 
pracy w domu wreszcie w przeładowa­
niu klas.

Rady na te niedomagania są jiednak 
mętne:

Dla zaradzenia tym  niedom aganiom , natę­
żałoby przedew szystkiem  zredukow ać ilość 
zadań szkolnych, uregulow ać system  zada­
w ania do dom u, a co najw ażniejsze —  ułat­
wiać młodzieży przygotow anie się w  domu.

Uregulować —  jak? Ułatwiać —  
jak? Zredukowanie zaś ilości zadań 
szkolnych, tylko pogorszyłoby sytua- 
cję.

Jedno jesr pewne, że na wychowa­
nie i nauczanie naszej młodzieży mu­
simy zwrócić większą uwagę i młodzie 
ży tej energicznie dopomagać.

D .a teg i też z wielkiem zadówole- 
riecn czytamy w Przeglądzie Wydaw­
nictw Nr. 3, wydawaneni przez Książ­
nicę Atlas T. N. S. W. o zwiększeniu 
ilości sfypendjów:
V /.oretn lat ubiegłych uchwaliła Rada Nad­
zorcza naszej instytucji wypłacić w najbliż­
szy n roku szkolnym stypendia uczniom, 
wzgl. uczenicom państw ow ych szkól śred­
nich polskich, oraę gim nazjów , w zględnie 
szkól polskich wogóle, w  Gdańsku, Charbi- 
nie. Niemczech, Francji i Ameryce Południo­
wej. Ilość tych stypendjów , z których każde 
w ynosi zl. 200, —  podw yższono do sześć­
dziesięciu. — Indywidualne zaw iauom ienir 
na rę re  dyrekcyj odnośnych zakładów  zo­
stały już rozesłane,

Tyle różnych głosów na niewyczer­
pany temat organizacji nauki i wycho­
wania. Żeby jednak zachować w dzi­
siejszym przeglądzie prasy pewną ca­
łość, podamy na zakończenie ciekawą 
wiadomość o udziale Polaka w komisji, 
majacej przeprowadzić reorganizację 
szkolnictwa w Chinach!

Na prosbe rz du chińskiego o pom oc w 
organizacji szkolnictw a Liga N arodów dele­
gow ał; do parS tw a „żółtego srnoka" komi­
sję, składającą się z prof. Beckera, by łeg o  
w uskiego m inistra ośw iaty, prof. Lengevina 
College de France, prof. T aw ney‘a z Lzmdy- 
nu  i dr. M. Falskiego, b . naczelnika wydziału 
w M inisterstw ie W .R. i O. P Komisja ta  ma 
już w najbliższym  czasie przybyć do Chin i 
przystąpić do opracow ania w niosków  refor­
my

Swoją droga skład tej komisji jest 
ciekawy: Niemiec. Francuz, Anglik i 
Polak!... Bezstronność gwarantowana, 
czy są zapewnione owocne wyniki — 
P’danie. Lector.

KLUB LUDOWY WYCOFAŁ SIĘ 
Z PREZYDJUM SEJMU

WARSZAWĄ, 2,X. (tel. własny). 
Na skutek wczorajszej uchwały klubu 
Ludowego o wycofaniu s'ę z prezy­
dium Sejmu poseł dr Michałkiewicz 
(KI. Lud), złożył dziś do rąk mar­
szałka Sejmu pisemną rezygnację ze 
stanowiska sekretarza Izby.

Klub Ludowy nie będzie również 
obsadzał stanowiska vice-marszałk;i 
po ś. p. Janie Dąbskim.
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GŁOSY CZYTELNIKÓW.

Kryzys gospodarczy a szkoła zawodowa
Tajemnica francuskiej podróży do Ameryk?

W  ostatnim okresie „wyścigu pra­
cy" wszystkie narody znacznie wzmog 
ły dążenia do racjonalnego kształcenia 
młodzieży, aby bardziej się udoskona­
lić w uzdatnieniu praktycznem do ży­
d a  gospodarczego.

Stosunek ten społeczeństwa do za­
wodu dobitnie charakteryzują ostatnie 
wiadomości z Londynu^ gdzie wieczo­
rowe szkoły zawodowe naliczają trzy­
sta tysięcy słuchaczy, rekrutujących 
się z bezrobotnych, którzy imają się 
nauki zawodow, aby tern łatwiej zna­
leźć pracę

Społeczeństwo nasze również za­
czyna doceniać znaczenie szkolnictwa 
zawodowego, to też niedawno w ca­
łym prawie kraju urządzono obchody, 
akaderrje, odczyty i konferencje pra­
sowe, pod znakiem „tygodnia propa­
gandy szkoły zawodowej" . aby iak - 
najszerszy ogół wiedział, że wiele ma 
my jeszcze do zrobienia w tym kierun 
ku.

Nasze Wikto w tej pracy nie po- 
zostąje w tyle i dziś po ruirie powojen­
nej poszczycić się może wcale pokaź-

0 rajdzie awionetek 
na Porufeanku

Tegoroczny raid awjonetek ma się 
ku końcowi, iesteśmy już w trakcie 
trzeciej konkurencji konkursu, a mia­
nowicie „regularność lotu". Odbywa 
sie ona na trasie przeszło 2 500 klm„ 
przyczem warunki startu były wielce 
niepomyślne. Projektowano start z 
W arszawy o godzinie 5 rano, lecz z 
powodu ulewnego deszczu między W ar 
szawą a Biarymstokiem termin startu 
dwukrotnie odkładano.

Skutkiem wielce niepomyślnych 
warunków atmosferycznych zamiast 
projektowanych 23 mszyn, startowało 
13 w godzinach poopłudniowych Dwu 
kromie zbierająca się publiczność na 
lotnisku w Porubnaku ujrzała o godz. 
14-ej pierwszy samołot prowadzony 
przez Dor. Chorzewskiego R.W.D". 2), 
w chwilę później lądował por. Żwirko 
na R.W.D. 5. Do godziny 16 przybyła 
reszta samolotów pomyslrie.

Przyjmował na lotnisku w Poru- 
banku Aeroklub Wileński, któiy urzą­
dził dla zmuszonych nocować w Wil­
nie lotników, skromne przyjęcie. Po 
przenocowaniu uczęstnicy raidu udali 
się w dalszą drogę.

Pomimo kilkakrotnego zawodu pu­
bliczności na lotnisku było dużo, ży­
wo przyjmowała lądujących pilotów o- 
raz z ciekawością przyglądała się sa­
molotom.

Z Wilna bierze udział samolot M. 
N. 5 o sile 65 H. P., wówczas gdy jego 
konkuienci mają po 160 ILP. Należy 
podkreślić, iż naogół na Porubanku 
pomyślano o wszystkiem, zabezpieczo­
no przewody elektryczne wysokiego 
napęcia w ten sposób, iż staranieuj Ko 
mitetu kolejowego LOPP ustawiono 
czerwone światło sygnałowe na wypa­
dek gdyby lądowanie imało się odby­
wać w nocy, także Komitet wyasygno­
wał odpowiednią kwotę na urządzenie 
herbatki lotnikom, ufundował nagrodę 
w postaci ztotego zegarka, wartości 
517 złotych, który został oddany do 
dyspozycji zarządu głównego LOPP w 
Warszawie, jako nagrodę za najlepszy 
wyczyn.

Ponadto Komitet kolejowy LOPP 
w Wilnie wyasygnował na organizację 
lV-go raidu awjonetkowego 3 tysiące 
złorych tytułem bezwrotnej subwencji 
i 2 tysiące tytułem pożyczki Komiteto­
wi Głównggo w Warszawie. Pośród 
zebranej na Porubanku publiczności 
znajdował się wiceprezydent miasta p. 
Czyż, przedstawiciele Aeroklubu W i­
ło ńskłego, Wojewódzkiego Komitetu 
LOPP, Kolejowego Komitetu i wielu in­
nych.

Sędzią konkursu był major Kamiń­
ski.

nym dorobkiem w stanie organizacji 
szkolnictwa zawodowego. Z uwagi na 
szczupłe ramy niniejszej wzmianki 
tym razem schematycznie omówię 
dział szkolnicrwa handlcwego£'które z 
uwagi na nasze położenie geograficz­
ne, ma dla nas szczególne znaczenie. 
Otóż całokształt szkół tego działu wy­
raźnie zarysowuje się w następujących 
trzech typach, a więc: 1) mamy uczel­
nię typu wyższego, t. j. Instytut Nauk 
Handlowo-Gospodarczych, gdzie mło­
dzież po ukończeniu 6 klas gimnazjum 
może kształcić się zawodowo na stano 
wiska kierownicze w handlu, admini­
stracji i samorządzie; 2) czteroletnią 
Szkołę Handlową Stow. Kupców i Prze 
mysłowców Chrześci|jąn oraz kilka 
szkół średnich o trzyletnim kursie nau­
ki. Obie te szkoły oparte są na podbu­
dowie 7-klasowej szkoły powszech­
nej ii wreszcie 3) typ szkoły handlowej 
dokształcającej, która przeznaczona 
jest dla szerszego ogółu, zwłaszcza dla 
młodzieży, która w wieku szkolnym 
staje do pracy zarobkowej. Ten typ 
ostatni szkoły winien zainteresować 
większy ogół społeczeństwa, a zwła­
szcza kierowników firm handlowych i 
przemysłowych oraz biur urzędów i 
banków, zatrudniających młodzież w 
wieku do lat 17. Instytucje te w mysi 
ustawy o pracy młodocianych i kobiet 
oraz rozporządzenia Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o prawie przemy- 
słowem winny umożliwić zatrudnionej 
młodzieży zawodowe dokształcanie się 
i w dobrze zrozumiałym obowiązku 
tak urzędowym, jak i obywatelskim, 
wysłać ją do szkoły oraz dopilnować, 
aby młodzież regularnie do szkoły u- 
częszczała.

Pamiętajjmy o tern i wszyscy, kto 
w jakikolwiek sposób może się przy­
czynić —  przyczyńmy się do stuprocen 
towego rozwiązania zagadnienia zawo 
dowego dokształcania nieletnich p ra­
cowników.

Na tern miejscu należałoby podkreś­
lić zasługi Stowarzyszenia Kupców i 
Przemysłowców Chrześcijan m. Wilna, 
które niezmordowanie od okupacji nie 
miieckiej plan-owo prowadzi na tere - 
nie Wilna szkoły handlowe, które przy 
sparzyły społeczeństwu niejednego już 
szermierza do walki na froncie gospo­
darczym. Wit.

PARYŻ. P.AT. —  O ile w izyta m inistrów 
francuskich w  Berlinie nie nosiła tajem nicze­
go charakteru , o tyle co do podróży prem  je­
ra Lavala do W aszyngtonu obiegają w śro­
dow iskach politycznych najrozm aitsze pogło­
ski.

Z faktu, że prezydent Hoover zaprosił 
do W aszyngtonu szefa rządu francuskiego, 
pow staje  przypuszczenie, że chodzi o wielką

m anifestację w  obliczu całego św iata, o 
w spólną deklarację franka i dolara, p rzezna­
czoną do w yw ołania pow rotu zaufania. W e­
dług nadchodzących wiadomości z W aszyn­
g tonu prezydent Hoover sądzi, że Stany Z je­
dnoczone m ogą wspólnie z F rancją  w płynąć 
decydująco na  ustabilizowanie w  Europie 
stosunków  politycznych.

M in . Z a l e s k i  u  p r e m je r a  L a u a l e
PARYŻ. PA T. —  W  urodzę pow rotnej z m inister odwiedził prem jera Lavala oraz tni- 

kilkudniow ego w ypoczynku na południu nistrów  B rianda i Flandina. Pozatem  p. m i- 
pr, yfcył tu p . m inister Zaleski, Pom im o iż nister konferow ał z m inistrem  Roliineni. W  
pobyt jego nosi charakter ścisłe pryw atny , niedzielę p. m inister Zaleski w yjeżdża do

W arszaw y.

SZARŻE POLICJI KONNEJ W AN5LJI
BLASGOW . PA T. —  Odbv! się tu  wiec 

w 'łbecności 50 tys. osób w  celu zapro te­
stow ania przeciw ko zm niejszeniu zapom óg 
dla bezrobotnych. W obec postaw y zebra­
nych policja była zm uszona szarżow ać kil­
kakrotnie A resztow ano około 1? osób. P o ­
licjanci, którzy rozpraszali tłum zapom oca 
pałek gum ow ych, byli niejednokrotnie po­
turbow ani przez m anifestantów , uzbrojonych

w młotki, sztaby  zelazne, okute laski, bu ­
telki i t. p .

GLASGOW , PA T. —  O godz. 12 w  nocy 
pow tórzyły  się m anifestacje w  okręgu G arn- 
gad . T rzeba było posłać dodatkow e oddzia­
ły policji, k tóra przybyw szy  na miejsce roz­
ruchu, obrzucana została artykułam i żyw no 
ściowemi, zrabow anem i w sklepach. Policja 
zm uszona była kilkarotnie szarżow ać, za ­
nim rozproszyła tłum.

Kiedy będzie rozwiązany gabinet
LONDYN. PAT. —  Ostatnie wy­

padki polityczne przekonały dziś na­
wet tych, którzy jeszcze wątpili w to, 
iż obecny parlament rozwiązany bę­
dzie prawdopodobnie 8 b. m. Istnieje 
przypuszczenie, że Mac Donald, Bal- 
dwin i Saumel Dorozumieją się co do 
formuły, mocą której będą zastosowa­

ne wszystkie środki, konieczne dla o- 
panowania sytuacji, łącznie z zarządzę 
miami kontrolneini i prohibicyjnemi co 
do importu oraz z wprowadzeniem ta­
ryf celnych. Koledzy Samuela ze stron 
nictwa Iibeialnego, którzy wchodzą w 
skład rządu, majią jeszcze zdanie po­
dzielone co do przyjęcia tej, formuły.

Rozruchy bezrobotnych w Niemczech
BF.RI.IN. PA T. — W  związku z ożyw io­

ną  akcją kom unistyczną w  zagłębiu Ruhry 
doszło w czoraj do w iększych starć  w Duis­
burgu. Ulicami m iasta przeciągały grupy  de 
m onstru jących bezrobotnych. W  dzielnicach 
robotniczych w ydarzyły się napady na skle­
py. Policja interw enjow ała w  godzinach wie 
czorow ych. Na przedm ieściach m iasta do­
szło do rozruchów', Również w Dortm undzie 
kom uniści zorganizowali pochody głodowe,

przyczem  między dem onstrantam i a  policją 
dochodziła do starć . W  kopalniach w  m iej­
scow ości W alde.iburg  bezrobotni niedopu— 
ścili górników  do pracy.

BERLIN. PA T. — Na całym  obszarze 
Rzeszy walki o  umowy taryfow e w eszły w 
stdajum  zaostrzenia. Ilość w ypow iedzenia 
um ów  taryfow ych w zrasta coraz bardziej z 
każdym  dniem. Przedsiębiorcy dom agają się 
Zniżki płac zarobokow ych, dochodzącej do 
25 proc.

m m n

"ogłoski o powrocie b. cesarza Chin
NA TRON w MANDŻURJI

MOSKWA, (PAT). Według do- wrót na tron mandżurski. Po­
niesień prasy sowieckiej, rząd dobno były cesarz propozycją tę 
japoński zaproponować miał by- odrzucił, 
łemu cesarzowi chińskiemu po-

CJĄGŁE WALK! w MANDŻURJI

Przegląd w spółczesny — Nr. 114. —  za­
w iera następującą treść:

W ładysław  N atanson —  Michał Faraday, 
S tanisław  Pigoć —  O M ickiewiczowej „H i- 
storji Przy szłości". Michał A. H eilptrin —  
Siabilizacja cen, M aksym ilian Józef Ziomek 
—  Czytelnictwo powieści, M ieczysław Ro­
man Frenkel —  Literatura w ojny i szarego 
żołnierza, S tanisław  W ędkiewicz —  Z w io- 
sko-szw aicarsk iego  pogranicza.

Przegląd miesięczny.
Pam iętnik Literacki —  zesz. 7 —  9.
Śród studjóiw znajdujem y tu m. in. frag­

m ent spuścizny pośm iertnej Stanisław a 
Brzozow skiego, p rzeciw staw iający ostro li­
te ra tu rę  „Młodej Polski" literaturom  rosyj­
skiej i niemieckiej: na szerokiem  tle porów - 
aaw czem  rozw iniętą rozpraw ę prof. Tad. Zie 
lińskiego o rysach patologicznych w  psychi 
ce wi ikich tw órccw  (M anja tw ó rc z a ); S tu­
dium prof. M. Kridla o niezwykle ciekawej 
„teorji osobow ości" Ram ona Fernandera; 
dalszy ciąg pracy M. Rakowskiej o trag icz- 
nem życiu i dziele A rtura R im baud"a i t.d.

Dział poezji uśw ietniają przedew szyst- 
kierri dw a dłuższe poem aty Leopolda Staf­
fa („ Ju d as- j  „Ł achm any"), w strząsa jące  
siłą sw ego  lirycznego w yrazu: pozatem  znaj 
dujem y tu garść drobnych liryk młodych 
poetów oraz fragm ent z dram atu greckiego 
L H. M orstina p. t. „P anteja".

O sobno wyrmeriić należy dw a nieznane 
fisry EMzyi O rzeszkow ej. Recenzje i noty za­
m ykają zeszvt.

TO K JO, (P A T ). W  N e w C h w a n g  d o­
sz ło  do bardzo  p o w ażn ych  zaburzeń . 
800 zd em o b ilizo w an ych  źo fn le rzy -b a n -  
d ytó w  za atak o w ało  m iasto  350 p o lic jan ­
tów  ch iń sk ich  nie m ogło  s ię  sk u tecz i ie 
przeć w ctaw lć . M iasto podpalono . K o ­
m u n ikac ja  p rze rw a n a . Z a atako w an o

ró w n ie ż  k o n su lat jap o ń sk i I p o steru n e k  
po lic ji W  < han- z Japońskie  sar*o l oty  
z rzu c iły ' o ko ło  60 bum b na szcSclo ty-  
s lę czn y  o d d z ia ł ż o łn ie rz y  ch iń sk ich , 
k tó rzy  o strze liw a li p atro lu jący  s a m o ­
loty .

S p i s e k  p o l i t y c z n y  w  T  J rc ji
STAMBUŁ PAT. —  Pol.icja w ykryła znalazła przy nich dokum enty, z których w y 

spisek na lsm eta-P aszę  i aresztow ała dwóch nika, że mieli oni zorganizow ać zamach w 
Arm eńczyków, przybyłych z Pireusu na Pireusie, lecz w obec nastręczając) ch się tru - 
statku. W  chwili aresztow ania ich jeden z dności odłożyli w ykonanie zam achu do cza- 
A rm eńczyków  popełnił sam obójstw o. Policja su wizyty Ism eta-Paszy  w Bukareszcie.

Powódź w powiecie garwol!ńsk;m
LUBLIN. PA T. —  Pow iat garw oliński u - Podłęż i M aciejowice w oaa zalała ogółem 

cierpiał znacznie w skutek ostatn ich  powodzi. 2050 ha. Szkody w yrządzone przez pow ódź 
W  gminach W arszow ice, Sobienie, Jeziory, obliczają na  300 tysięcy zł.

NIECH WRACA ŻYWA, ZDROWA KREW W ŻYŁY OJ­
CZYZNY. NIE DAJMY SIĘ WYNARUDAWIAC NASZEJ

EMIGRACJI

na konto P. K. O 21895, Komitetu Obchodu 25-le.cia Walki
o  Szkołę Polską.

Złóż grosz na „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą",
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PRZED WYBORAMI 
W JUGOSŁAWJI

MANII-EST WYBORCZY RZĄDU
Jak już telegramy dotiio.sły, wybo­

ry parlamentarne w Jugosławii odbędą 
się dnia 8 listopada, a nowy parlament 
zejdzie się 7 grudnia b. r. W y b o r y  prze 
prowadzi obecny rząd z Piotrem Zin- 
kowirzem, emerytowanym generałem i 
przewodniczącym tworzącej się właś­
nie partji państwowej na czele.

Stanowisko opozycji wobec wybo­
rów jest dotychczas niejasne. Prawdo­
podobnie nie weźmie ona udziału w 
wyborach, co wynikałoby z jej oświad­
czenia publicznego. Przywódcy starych 
stronnictwa politycznych prowadzą 
stale rozmowy i szukają wspólnej plat­
formy dla jednolitej listy kandydatów i 
gdyby platformę taką znaleziono, to 
na czele listy stanąłby były przewodni­
czący centralnego komitetu wykonaw­
czego partji radykalnej Aca Stanoje- 
wicz. Dale,'j, na liście opozycyjnej kan­
dydowałby były przewodniczący partji 
demokratycznej Ljuba Dawidowicz, 
dalej następca Stefana Radicza, przy­
wódca chorwackiej partji chłopskiej 
dr. Maczek i przywódca słoweńskich 
ludowców dr. Koroszec

Dotychczas jednakowoż nie wiado­
mo., iak dalece w tej kwestjj osiągnięto 
porozumienie. Prz) puszczać jednako­
woż należy, że do porozumienia nie 
dojdzie, ponieważ w partji rządowej 
jest również wiele wybitnych osobisto­
ści ze starycn stronnictw politycznych 
różnych kierunków. Stare stronnictwa 
polityczne w rzeczywistości przestały 
istnieć. Powstały one dawnieyj na tle 
potrzeb lokalnych w poszczególnych 
krajach historycznych, a ich program 
raczej zajmował się sprawami szczepo­
wemu względnie kościelnemi, nie u- 
względniając całokształtu życia poli­
tycznego i gospodarczego nowoczesnej 
Jugosławi, i obecnie, kiedy dekretom 
królewskim z dnia 6 stycznia 1929 r. 
zadokumentowana została jednolitość 
państw owa i narodowa, stronnictwa, te 
nie miałyby racji bytu.

Niedzielny manifest wyborczy rzą­
du jugosłowiańskiego, w którym tenże 
przedstawia swój program polityczny, 
gospodarczy i kulturalny, jest donio­
słym krokiem w przygotowaniach wy­
borczych. Manifest stwierdza, że po­
słannictwo dekretu królewskiego z cDn. 
6 stycznia 1929 zostało spełnione, usu­
nięto błędy i niedomagania w admini­
stracji państwowej, odnowiono soli- 
clarnoiść narodową i spokój i skonsoli­
dowano podstawy nowego życia naro­
dowego i państwowego.

Dalej manifest wyborczy mówi o 
nowejji ustawie z dnia 3 września b. r. i 
powiada, że ustawa ta zabezpiecza 
wszystkim obywatelom podstawowe 
prawa, wolność i równość, oraz swo­
bodne wybieranie skupszczyny na­
rodowej, oraz wyznacza najszersze 
kompetencje parlamentu, dalej gwaran 
tuje szeroki samorząd, wolność prze­
konań i wyznań i t. d. Pod koniec rząd 
przedstawia w swym manifeście swój 
przyszły program i oświadcza, że pize- 
dewszystkiem uwagę poświęci się kul­
turalnemu i gospodarczemu rozwojowi 
szerokich warstw ludowych. Dalej za­
powiada sięhzniesienie tych podatków, 
które zaprowadzone zostały na okres 
przejściowy.

Rząd postara się o nowe oszczęd­
ności w administracji państwowej i sa­
morządowej, aby w ten sposób zyskać 
potrzebne środki dla popierania rolni­
ctwa, rzemiosła, handlu i przemysłu. 
Dzięki tym zarządzeniom oszczędno­
ściowym, rząd1 może przystąpić do wy­
budowania ustawodawstwa społeczne­
go. Na zakończenie manifest stwierdza, 
że narazie rząd z powodzeniem doko­
nał reorganizacji administracji i usunął 
zbyteczną biurokrację. Rząd starać się 
będzie zbliżyć do narodu.

tiOHEKSi-ązni.
Brunon G utrke i Lucjan K rajew ski Zbiór

zadań z fizyki, z uwzględnieniem typów za­
dań m aturalnych dla gim nazjów  m atem a­
tyczno-przyrodniczych i hum anistycznych. 
W yd. IV. W ydaw p:ct\vo M. A rcta w  W ar­
szaw ie, Cena zł. 3,20.

„Zb ór zadań z fizyki" zaw iera zadania 
dostosow ane do kursu klas wyższych gimna 
zjum i ,o pracy przedm aturalnej. (Mechani 
ka. —  Ciecze. — Gazy. —  Ciepło. —  Aku­
styka. — Światło. —  M agnetyzm . —  Elekro- 
sta tyka. —  Prąd elektryczny i siły elektrom o 
toryczne. —  K csniografja. —■ Stechjcmetr<a. 
—  Zadania m aturalne).

W  nowem w ydaniu tej książki autor u - 
w zględnia, przy zachow aniu daw nego ukła­
du głów nych działów, szereg zmian — drób 
(łych, lecz bardzo w pływ ających na podnie­
sienie w artości m etodycznych DOdręcznika. 
Dla ułatw ienia technicznej strony pracy 
w prow adzone zostały sym bole w artości fi- 
zycznj ch, prócz tego zaś — w zakresie sa ­
mej tr tśc i —  zmiany podręcznika polegają 
na dodaniu do każdego niemal rozdziału 
pewnej Ilości zadań nowych oraz na przesu 
nięcii w  celach m etodycznych kolejności 
niektórych z pośród zadań daw nych.

Stanisław  Szober. Zwięzła g ram atyka 
polska. Podręcznik dla szkół powszechnych 
i klas niższych szkół średnich. W ydaw rictw i 
M. A rcta u  W arszaw ie. C tn a  zł. 1,80.

Treścią książki jes t teoretyczny wykład 
całego kursu gram atyki polskiej, stanowiący 
uprzednio część „G ram atyki polskiej w  ćwi­
czeniach" tegoż autora. Obecnie au tor częśc 
teoretyczną w yodrępnił, stw arzając w ten 
sposób całokształt gram atyki dla niższego 
poziomu nauczania. Książka przeznaczona 
fes t zarćw no dla ucznia, iak i dla nauczy­
ciela.

O pracow ana w' ten sposób gram atvka 
jcsl szczególnie przydatna w tych szkrfach, 
gdzie nauczyciele wolą się opierać w dobo­
rze ćwiczeń gram atycznych na czytankach, 
a nie na specjalnie opracow anym  nodręcz- 
niku.

O. Fr. J. Finn, T . J, śn ieżka. O pow iada­
nie dla m łodego wieku. Z angielskiego prze 
łożyła M. Pr. Wyd. Księży Jezuitów Kra­
ków, 1931, str. 268.

B ezpretensjonalna pod w zględem litera­
ckim, niezwykle szlachetna i Doczciwa w 
swej tendencji, książka o. Fimna iest dobra 
lekturą dla młodzieży.
I (.Śnieżka" —  Alicja M orrow  jest bardzo 

ujm ujaceni dziewczęciem
3ard zo  staranny  przekład sprawia, iż 

książką czyta się lekko i przyjemnie.

W Nowogródku1
ogłoszenia oraz prenumeratę
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Choroby uszu, gardła i nosa 

p o w r ó c i ł  
W iln o , Z a w a ln a  22, te lefon  599.

I I

p r z y j m u j e

Wł. Michalski— kiosk gazetowy 
W ie lk i R yn e K  róg G ro d zieńsk ie j

* -  /

źc loterj3 psrtstw ?wa
V-*a klasa 18 dzień ciągnienia

20.000 zl. nć* nr. 14334
10.000 zi. na nr. 139444
.i.OOO zl. na n -ry : 102979 156461
3.000 zl. na n_rv: 4131 131116 151054 

160317 165018 200619
2.000 zł. na n - n : 4454 7322 30360 44827 

60090 60491 80614 91399 103342 103747
103753 154993 174992 184973 193203

1.000 zł. na n -ry : 11432 <1620 1398'
11004 32788 27381 32623 35261 35973 4059C 
42596 43860 52522 63905 73512 74628 7644? 
104489 115959 119708 121384 121855 122320
129718 131866 139857 145735 146734 149361
14P502 163196 165406 170336 173331 173763
180340 183125 183356 188976

500 zl. na n - r y  561 911 1791 4152 4541 
4826 5458 5991 6501 6791 10323 10433 10788 
11892 13765 14086 15640 16619 20082 24495 
25202 25394 26803 27152 27309 32300 35453 
35729 38548 3861! 41611 41714 42452 43464 
45383 46098 51326 52585 54004 55667 56769 
62605 64458 67394 69079 70114 72297 72690 
74113 74682 75019 75724 78126 84144 84979 
90374 91165 91904 95758 96149 97261 98954 
99136 100007 100930 106424 108079 109903 
111675 112966 113910 113961 114937 118341
118889 119801 120539 121559 122363 123202
173343 124514 126544 128182 129848 .20060
132190 133606 135648 136810 137566 138365
138730 138748 139187 140415 W0441 1 0822
141767 112356 144259 146713 147876 148 '"9
145557 150086 151038 152311 152329 52830
155870 157084 160034 161455 161570 1( .295
162415 164957 167083 173576 175U1U 175250
175968 176185 177040 178195 178573 '"W e o
181228 184351 185644 185974 186609 18666'

I I

Z W Y S T A W Y  
NIEZALEŻNYCH

Nowopowstałej orgamzacjj arty­
stycznej i grupie inicjatorów należy się 
wielkie uznanie za uczyniony wisiłek 
w celu zespolenia pokaźnej liczby ar­
tystów' — malarzy i za zorganizowanie 
obecnej wystawy w gmachu powysta- 
wowym w ogrodzie Bernardyńskim. 
Towarzystwo liczy obecnie koło 25 
członków, z większością ich jesteśmy 
tuż zaznajomieni z wystaw innych 
(„Wil. Tow. Art. Plastyków , „Bra­
ctwa Artystycznego" Wydz. St. P. 
USB „W ystawy Stałej"). Pewne zdzi 
wienie wzbudza u zwiedzającego wy­
stawę swą niestosownością —  sama 
nazwa towarzystwa. Wielu bowiem, 
słyszało o śmiałem wystąpieniu na fo­
rum z y u a  publicznego grupy malarzy 
francuskich z przed niespełna 60 laty, 
po odrzuceniu ich obrazów przez jury 
Oficjalnego Salonu Sztuki („Salon des 
A rrs tes  Francais") i zorganizowaniu 
wystawy swojej, bez jury („Salon des 
Refnses"). Było to powstanie słynne­
go „Towarzystwa Niezależnych" („In- 
dependant") , wśród członków którego 
spotykamy takie nazwiska jak Cezanne 
Van Gogh, Seurat, Touiouse-Lautrec, 
następnie Bo-unard, H. Denis, Mattisse, 
Deroin, Marquef, Friess, Dufy, Vla-

minck, Henri Rousseau, Modigliani, 
Chagall, Zek, Utrillo, Marcoussi, Ozen- 
fant i wielu, wielu innych. Imiona te 
sa dobrze znane każdemu miłośnikowi 
sztuki, obrazy tych malarzy spotyka­
my w zbiorach państwowych różnych 
krajów... Powstanie tej grupy było pro 
testem przeciw akademizmowi i ruty­
nie salonów oticialnych, było romantyz 
mem młodych malarzy, szukających no 
wych ferm twórczości...

A nasi malarze? Czy idą w ślad 
owych „Niezależnych"? Czy olśniewa 
.ch blask sławy i entuzjazm malarzy z 
„Independant"? Inaczej mówiąc: od
czego, lub od kogo są oni niezależni? 
Od innych tylko towarzystw wileń­
skich, jak ktoś powiada? Lecz tego 
rodzaju niezależność jest cechą natu­
ralną każdego towarzystwa artystycz­
nego. Może są ci artyści niezależni od 
akademizmu, starych szablonów? Nie­
stety, tego właśnie na wystawie jest aż 
za wiele. Pod tym względem powie­
dzieć trzeba wprost odwrotnie: mala­
rze ci, ogólnie biorąc, nie ujawniają 
jakichkolwiek poszukiwań indywidual­
nych i nie dążą nawet do wykorzysta­
nia zdobycz sztuki współczesnej (im­
presjonizm, kubizm, surrealizm...) Wo- 
góle, malarstwa w fachowem znacze­
niu tego słowa dostrzegamy na obec­
nej wystawie w tak niewielkim stopniu, 
iż słusznie zauważył jeden ze zwiedza­

jących, iż są to „niezależni od malar­
stwa"... Co zaś do charakteru (kie­
runków) wystawy, to porównawczo 
można zauważyć, iż o ile, naprz., na 
wystawach Wi' Tow. Art. Plastyków 
widzimy zi zadka kompozyqje figural­
ne i odczuwamy reminiscencje zasad 
klasycznych (renesansowych) i barok- 
ko lub też (co gorsza) pseudoklasycz 
nych w duchu Overbecka i jemu po­
dobnych, to tutaj, u Niezależnych, do­
minuje realizm, chwilami nawet z okre­
su przedimpr&sjonistycznego,\.)ub tyl­
ko o zaoarwieniu impresjonistycznem, 
jak również akademizm, to zn. stulico- 
wy i bezstylowy „rysunek porawny". 
Wyjątki —  nieliczne i o nich mowa 
dalei Kompozycyj figuralnych —  brak.

Przejdźmy zatem do omówienia 
p n e  poszczególnych malarzy (według 
spisu członków towarzystwa).

Prace C. Znamierowskiego i M. Ku­
leszy, którzy jako wuceprezes i prezes 
towarzystwa nadają ober-ton całej or­
ganizacji, są również charakterystycz­
ne dla wystawy Niezależnych.

C. Znamierowski dał wielkie pejza­
że, przypominą;ące krajobrazy mala­
rz) (rosyjskich przedewszystkiem) z 
przed laty 50, w których motyw (np. 
„Groźna c h m u r a „ W y p a d ł  śnieg") 
jest głóvi nym czynnikiem obrazu i 
absorbuje artystę na tyle, iż malarstwu 
pozostają tylko stonowane kolory sza­

ro-brunatne i mdłe, lub wogóle — bar­
wy zatracone w mieszaninie bieli i far­
by czarnej (obraz drugi). W „Kwia­
tach" uderzają widza zjadliwe czer­
wono-żółte plamy.

„Portret pana J. O." roboty M. Kule­
szy konwencjonalny i szary do znurze- 
nia, (zaś „szary kolor —  to wróg ca­
łego malarstwa", jak miał się wyrazić 
Delacroix).

A. Paul stawia za zadanie wyszu­
kiwanie ogólnej kolorystycznej tonacji 
pejzażu, mniej zaś dba o ciekawsze,, 
konstrukcyjne zestawienie barw i linii, 
dlatego zabarwienie pejzażów, może 
pomimo woli autora, jest monotonne, 
o powtarzającym się ciepłym, hrunat- 
no-różowym, lub fioletowym kolorycie. 
Ton ogólny jednak obrazów jest szla­
chetny.

W studjach portretowych E. Sien­
kiewicz - Przyałgowskiej odczuwamy 
zbyt wielką jeszcze zależność w kolo­
rycie i technice od nabytej maniery 
akademickiej, jak też, pod względem 
kompozycji i zadań malarskich —  brak 
głębszych studjów malarstwa portreto­
wego mistrzów renesansu italskiego. 
(Jest to, dodam, ogólna cecha portre­
tów wystawy obecnę])).

Również W ładysława Dunina-Mar- 
cinkiewicza interesuje portret, raczei 
—  twarz ludzka (dlaczego jednak ar­
tysta ignoruje figurę i ręce modela,

które dla uważnego obserwatora p o ­
siadają, przecie, nie mniejsze znacze­
nie, niż twarz ludzka?) Portrety ma­
ją cechę dodatnią, dużo podobieństwa. 
Na kompozycje ich i stronę malarską 
wogóle ujemnie wpływa widoczne upo 
dobanie artysty do stylu i sztuki sece­
syjnej (Klimt), mianowicie zbytnie pod 
kreślenie w ohrazie cech i rzeczy nie­
istotnych (ciemny kapelusz, boa, wło­
sy), traktowanych przytem zoyt reali­
stycznie, na tle niespukojnemć'-arabe- 
skowem, przez co twarz modela traci 
na wyrazie i powadze wewnętrznej. 
Lepsza praca to „Studium głowy żo­
ny".

Pejzaże (olęjne) H. Janowicza-Cza- 
ińskiego, pomimo kolorów, stosowa­
nych i miejscami uderzeń jaskraw­
szych, robią wrażenie mało-barwnych 
(„Pochmurny dzień") i jakby akware­
lowych („Pejzaż z mostkiem"){Da to 
dlatego, iż malarz, wprowadzając silne 
kontrastowanie plam jasno-cientnych 
(zamiast budowy barwnej przede­
wszystkiem) —  zbytnio rozbiela każdą 
barwę wogóle.

Akwarele L. Dębickiego starannie 
odtwarzają fragmenty Krakowa i Wil­
na. Akcentowanie szczegółów (w  ry­
sunku i barwie) zbliża ich do koloro­
wanych rysunków. Lepszym się wyda­
je —  miękki w kolorach —  „Fragment 
z W 'Ina“ (Nr. 21).

Malarz —  nmrynista T. SzwaoebacF 
obrał sobie trudne zadanie: uchwycenie 
zmienności morza i jego nastrojów ko­
lorystycznych. Z wystawionych obra­
zów lepsze są utrzymane w gamie si- 
no-szareij (iak nprz. „Atlantyk", Nr. 
103), lub czystej jasno-szmaragdowej 
(„Motyw z Guibercn" — Bretonja), 
natomiast w niektórych innych przewa­
ga barwy fioletowej (trudna do oporo­
wania dla każdego malarza) wnosi do­
zę słodyczy i zawikłania.

Czesław Wierusz-Kowalski w swych 
pracach tegorocznych wprowadza (w  
sposób może niezbyt jeszcze zdecydo­
wany) pierwiastek malarski (krajobraz 
II), z tej też racji z wystawionych por­
tretów lepszym jest portret pani H. N.. 
który, przez posiadanie zróżniczkowa­
nych plam kolorystycznych, nabiera 
wartości obrazu wogóle.

W portretach T. Gadomskiego od­
czuwamy wpływ malarzy portrecistów 
z okresu przed-impresjonistycznego,
może Matejki. Ujemną zaś cechę te g o  
wzorowania się, jest zupełnie dowolny 
koloryt portretów (twarzy i tło), jak- 
gdyby zalanych brunatno-czerwonym 
sosem i czarnych w cieniach.

Dwa wielkie pejzaże S t. Jarockiego 
uderzają nas dyskarmonią i twardym 
kontrastem żółto-zielonej barwy i takąż 
twardą i monotonną fakturą.

Marja Ryłło jest trochę nieśmiałą
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Sensacyjny proces Warf eńsklego Są, jak  widać, jeszcze ludzie, k tó n

5-ty dz«eń procesu.—Orzeczenie bieyłyth.—Wardeński zctef.audowuł
715 tysiący złotych.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„KRÓL ŻEBRAKÓW " („CASINO“1

Są firny, które podobają się w szystkim ,

Są, jak  w idać, jeszcze ludzie, którzy w 
nasze nader ciężkie czasy nie tracą humoru.

Oto przykład:
W czoraj zjaw ia się u mnie sekw estrato r Do takich należy „Król żebraków ". O bsada 

i s ta ra  się w ręczyc w ezwanie, abym  . afera- ról scenarjusz, reżyserja i w ykonanie technlcz 
cii „zaległy" pouatek od lokali za  111 kw. ne stoi na wysokim poziomie. Film je s t kolo- 
Na moją odpowedź, że już przed 2 -m a ty -  row any. Jeżeli są przeciw n.cy ba-w nych fil— 
godniarni przekazałem  należną sum ę m agi- mów, to  w obec „Króla żebraków " będa m u- 
stra tow i i mam pokw itow anie pocztow e sjc]j skapitulować.
(Nr. 2384/1), oznajmij, że to  nic nie znaczy Przepych barw  tw orzy tu  praw dziw ą

W  piątym  dniu procesu zostały ouczyta- U  dalszym  ciągu  przew odu sądow ego denski kiedy w yjeżdżał z W oropajew a po 
ne  zeznania świadków' „dv.. M ied^-anowskie- nr. Przezciziecki stwierdził, że W ardeński odesłaniu p. Jirabieiiiu plenipotencji posiadał 
g o  z W arszaw y  i właściciela hotelu „B ri- często w yjeżdżał z W oropajew a. Jako cel jakakolw iek gotów kę? 
sto l“ w  Zakopanem , M arjana J amon ta. sw ych podróży podaw ał pilne interesy, k tó - S w . K o r k o z o w i c z :  Pożyczył ode-

M i e d z i a n o  w s k i  zeznał U sę - re w ym agały jego obecności zarow no w  mnie 100 zł., których po dzień dzisiejszy nie r " " ' ---------------“ “  ‘ “  ----- «*-----------  upiększ.' pounusi uiuk tej s icu -
Iziego śledczego, że podczas pobytu  żony Wilnie, iak : y W arszaw ie. W  stosunku do zwrócił. z • *. niowiecznej legendy.

jego v Afryct północnej zw racała  się ona podw ładnych, opow iada hr. Przeździecki. był Zc .tania hie<rivih i św iadków  zaiełn s - .   ̂ ,n . sam . pan ' vcllodz na druR‘e P JH P  rranco is Willon — król żebraków  pary - 
kćll.akrotnie do W arderiskiego 7 prośba o po W ardeński chłodny i wyniosły, trak tow ał dov .j czas do ,/gfi7;nv 4 -i p, >c7em zo< a  M ascouela p. H egenta 1 dom aga sie od skich, poeta śo.ew ak żyje w upo \,iesc i lu - 
ż-czkę. W ardeński pożyczył p. M iedzianów- w szyskich zgóry. Nie informował nigdy n i- , j]os 3na przerw a d. nodz 5 t e+ .  P°j*a!jku za r . 3 zask lep . ., iry nie dow ..M f ra n c u sk ie j  zarów no jak w  literaturze,
skfej 1000 z ‘ h >gc o zaw ieranych przez - iego tranzak - stron. £ f je  ° J |  ^  ZeSZleg°  ^  T °  ^  W « « *  tę znakom ity

Ś w . J u i n o n t  -  stwierdził, że W ardeń ?jach. Przed *<* sędziowski na w. iosek o - vYyrok ?osts n.e ogłoszony dzisii j .. goJz . f e c o  sam ego dnia o He<rent czyta w SpieY  am erykanskt Denis King, który w raz 
sk w yjeżdżając z Z akopanego pozostał nu brony zostaje jeszcze raz pow ołany sw . Kor n _ ej an0> ’ ' S łoM U 1 ż ^ X - i s t r a t  n ezw łoc/nie r r z v -  j e  s.aw ną po Paradzie miłości ) Jeannet-
dłuznym  większa sum ę. W celu ściągnięcia kozowicz. ^  W obec spóźnionej pory przem ów ienia śtąpi d o ’   -    te 4 rc  D onalJ czarU',e g ‘̂ senl 1 poryw aprzym usow ego przeprow adzenia zapałem

kanalizacji w  jego domu (u(. W ielka, Nr 10, Doskonale w ypadła rola Liliany Roth 
H egent). A ona już istnieje tam  od lat 8! rybam i „Ynbem wiernej, silniejszej nad
To żart Nr 3. Jak na jeden raz, to chyba śm ierć miłości. O wiele lepiej w ygląda ona
dosyć. .................................. tUj niż w p j'i kokotki w  „M adam e Satan' 

Źe po raz arugi m ożna ściągnąć podatek w Hollywoodzie", 
od  lokali lub ściągnąć podatek od nieistnie- -edn4 z w ^rtości „Króla żebraków " jes t 

BRASŁAW. O uegdaj w  nocy w  m iaste- m ow ala okoliczne straże pożarne, k tóre też jącego sklepu, niestety się zdarza, lecz ’ak m istrzow ska, niezrów nana reżyserja scen 
. . . - , . . . czku Ko7ianv z niew yjaśnionych bliżej p rzy - i pośpieszyły z pom ocą. m agistra t po raz drugi przeprow adzi kanuli- zbigrowych. kuch barw ność i + w  ęk sprzę-

ruiiKacn m aterjainycn. bąa  przychyla stę do czyn w ybuchł pożar, który  mimo w ysiłków  ogniu zginął dooytek ludzki w artości zację, zm obihzow aw czy w  tym  selu naw et rają s ;ę tu  V, 30*ężtfe ekspresję —  właśnie
yniosku orokuratora. zlckahzow onią go, rozszerzył się na cały sze- przeszflo 70 tysięcy złotych, w liczając w  to  w szystkich sekw estratorów  m iasta W ilna, faką> jakiej- w  kinje dziw>iękow en. szuka widz

należności Jam ont zatrzym ał naw et walizę z 
rzeczam-' W ardeńskiego.

P o  ocfczytaniu wyżej wym ienionych ze- 
z»ałi p. prokurator orosi sąd  o  zbadanie do ­
datkow ego św iadka kontr-adm irała  Michała 
Bor >wskiego, który  m a stw ierdzić, że oskar­
żony Chocianow icz przed sw oim  przybyciem  
do  W oropajew a był w  bardzo ciężkich w a-

A d w .  P e t r u s e w i c z :  Czy p. W ar- stron podam y jutro.

Pożar w miasteczku dziany

O D E Z W A
Do Kolegów — członków 

Związku Pracowników Miej­
skich.

W dniu 2 października zmarł

Św ' B o r o w s k i  s tw ierdze pow yżej reg budowli.
Luna w idziana w prom ieniu 30 kim. zaalar

budynki gospodarcze.

" tare cmentarzysko
HWMłWTHI

K R O N I K A

►

przytoczone dane i dodaje, że Chocianowicz 
przed sw oim  w yjazdem  z G dańska cło V\ il- 
Ina pożyczył od niego 300 guldenów , k tó­
rych dotychczas nie zwrócił.

N astępnie sąd przystąpił do badania bie­
głych zaw ezw anych w  te i snraw ie. Na roz- WILNO. Robotn.cy, zatrudnieni przy ro- natrafili koło wsi Prużany na cm entarz -po- 
Drawc staw iło się czterei h biegłych, .{tórzy borach na drodze Niemenczyn —  B.iiiwidze, chodizący z ub. s tu k c a . 
o t poniedziałku przystąpili do spraw dzania 
ksiąg  sprow adzonych w tym  celu z W oro­
pajew a.

W' cnarakterze biegłych zostali w ezw ani 
asy s ten t W yższej Szkoły Handlowej w  W ar­
szaw ie St. Skrzyw an, profesor Instytutu 
Szkoły Handlowo - G ospodarczej w  W ilnie,
J. Lacnowicz • Ducnaiterzy Jurew icz i M a­
kowski.

W szyscy biegli jednogłośnie przyszli do 
wtniosku. że buchałterja w  dbbrach W oro- 
pajew o była prow adzona chaotycznie i ze 
w zględu na  to  całą odpow iedzialność za w a 
dliwie prow adzoną księgow ość całkowicie 
ponosi W aideński.

O brona znów  w ysuw a kw estję, czy o- 
łkarżenr pobierał, sw oje gaże czy też ad ­

m inistracja zalega oskarżonym  z opłatą po 
dzień dzisiejszy. W zw iązku z tern adw . Ku 
ikowski zadaje pytanie hr. P rzeździecsiem u, 

który stw ierdza, że W ardeński nigdy nie u - 
pom inał się o sw oje pobory i n a  te j pod­
staw ie hrabia sącfzi, że pobory te  zostały 
przez oskarżonego pobrane.

Następnie m ecenas Szurlej staw ia p y ta ­
nie biegłem u Jurewiczowi w  zw iązku z prze 
prow adzeniem  śledztw a w  W oropajewie.

A d w .  S z u -  1 e j. Czy podczas p rzepro- 
w ad ran ir śledztw a urzędnicy utrudniali p a ­
nu  pracę i czy w zw iązku z tern nie składał 
pan skargi do prokuratora?

ś w .  J u r e w i c z :  O wszem , spotykałem  
się z pewnemi trudnościam i. Pew nego razu 
n ie  mogłem znaleźć całej teczki dow odów , 
k tóra  się znajdow ała w szafie oddanej do 
dyspozycji sędziego śledczego. N azajutrz o - 
trzym ałem  tą reczkę od p. Cichockiego. Jed ­
nakże uw ażałem  za stosow m  zam eldow ać o 
tem  p. prokurarorow i.

W  zw iązku z ośw iadczeniem  p. Jurew i- M I E J S K A
cze adw . Szurlej prosi sąd  o stw ierdzenie, . . . , - ■
że Cichocki został pociągnięty za uk ryw a- —  Zim owe godziny urzędow ania. Poczy
nie dowodów do odpow iedzialności. najac od  1 Hm. praca w  biurach M agistra- UNIWERSYTECKA

W  ostateczne, -m k luzjr biegi’ u s t a j ą ,  tu rozpoczyna sig o godz. 8 i pól i trw a  do 3 _  z  U n iw trsy telu  ste fa r.a  B atorego W

kości 715.000 ii., ^ a ^ C h i  cianowlcz sum ę miejskie w zw iazku z tem p rzy j- sobotę, cm:; 3 pazdsoevmka b. r. o godzinie
52.181 zł. 7 gr. ? mują wnlaty do godz. 1 i pół. 13 w Auł. Kolumn, wej U niw ersytetu odbę-

Początkow o W arderiskiem u zarzucano -  Na instytucje dobroczynne. M agistrat k k a r ^ c h ^ t e D  ^ l n v "

nie jes t zupełnie zrozumiałem. R. Kiihn.

~ Z EB '. P Ł  IClC j§

który  w dobie największego ucisku 
niemieckiego i bolszewickiego był 
jednym  z założycieli i orgam zatorów 
naszego Związku. W okresie później­
szym Józeł Godwod, jako Radny mia­
sta i członek rozm aitych komisyj p a- 
cowniczych, by ł szczerym obrońcą ich 
spraw, a traktow ał je poważnie i uczci­
wie, nie szukając dla siebie żadnych 
osobistych korzyści.

Cześć Jego św ietlanej pam ęci! 
Zarząd Związku wzywa Kolegów 

do oddania Mu ostatnie; przysługi 
przez wzięcie licznego udziału w sm u t 
nych obrządkach pog-zebowych.

Szczegóły o pog zebie są umie­
szczone w klapsydiach.

Zarząd Związku 
Pracowników Miejskich

ZA

SOBOTA
Dziś J

Kandyda 
Jutro 

Franciszka

W. s. g. b m. 23 

Z, s. g. 4 m. 55

PAŹDZIERNIK
KONTO CZEKOWE w P.K0.

„Sł:0VA“
80259

słuchacz.
W adą filmu są dialogi angielskie, które 

clroć oszczędne i dość w yraźne, jednam za­
bierają ciągłość w rażenia, bo publiczność ch 
nie rozum ie. Napisy z konieczności są  częst 
sze, a to  szkodzi akcji. —  No ale to szcze­
gół!

Doskonały był dodatek rysunkow y! Jak-
naiwiecei takich dodatków , bo nie nam rów - . . . .  „ r>„ _ ___
rie  popularnych i łubianych, jak w łaśnie ry - " [ a n o  W iln ie  l i s to n o s z a  R om ii 
sunkow e. T ad. C-

—  Listonosz - defraudant. Areszto-

skiego, który pracując w urzędzie po­
cztowym zdefraudował 1500 złotych i

z dnia 2 października 1931

Ciśnienie średnie 76fi. 
T em peratura średnia + 4 . 
T em peratura  najw yższa + 1 2 . 
T em peratura  najniższa — 4. 
O pad w  mm. —
W iatr: póln.-zachodm. 
T endencja barom etryczna: 

potem  spadek.
U w agi: pogodnie.

stan. stały

instytucji dobrocz/nych, jako subsydjum  za 
wrzesień.

—  Kort tenisow y pracow ników  m iej­
skich. W  dniu 11 bm. nastąpi o tw arcie kor­
tu tenisow ego pracow ników  m iejskich, w y­
budow anego na Górze Boufałowej.

—  Przekroczenia adm inistracyjne. W 
miesiącu ubiegłym policja sporządziła 2850 
protokułów  za różnego rodzaju w ykroczenia 
adm inistracyjne. Najwięcej w ykroczeń by­
ło porządkow ych i alkoholowych.

WOJSKOWA
—  W cielenie rocznika 1910 do szeregów

nastąpi w  końcu bieżącego m iesiąca. —  W ystaw a. W pawilonie p o -w ystaw o-
Dotyczy to  w szystkich rodzai broni, p rócz wym w  ogrodzie Bernardyńskim  o tw arta  

piechoty, k tóra  będzie pow ołana dopiero na codziennie w ystaw a obrazów  i rzeźb Wil. 
w iosnę. T -w a  Niezależnych A rtystów  M alarzy —

—  Ukaranie uchylających się od reje- od godz. 10 do 17.
stracji. R eferat w ojskow y przesiał do S taro - W ystaw a przedłużona hędzie du 11 pań­
stw a G rodzkiego w ykaz 300 'mężczyzn dziernika 1931 r.
rocz. 191 a, uchylających się od rejestracji _  Z arzad Resursy Rzemieślniczej Ą  w j -
w ojskow ej, która się odbyw ała w ub. m ie- konaniu sw ych zadań określonych statutem  
s '9cu. przystępuje do prac kulturalno -  ośw iato-

7 F P D A W IA  1 n n i ’7 V i V  wych. Projektow ane jest urządzenie raz w 
i a  * * z  1 * tygodniu stałych dni rzemieśłniczj ch. P ro -

Posiedzenit kem itetu P . W . i W . F. g ra ,n ty L>h dnj będzie dostosow any do ży- 
W dniu 6 bm odbędziie się posiedzenie m ej czeń rzem ieślników i będzie zaw ierał krótki 
skiego Komńetu Przysposobienia W ojsko- referat zagadnień zaw odow ych, czy też spo- 
iwego i W ychow ania Fizycznego w ceiu w y jecZn\ ah, interesujących rzemiosło, 
słuchania spraw ozdania z dotychczasowe] 
działalności i ustalerfia w ytycznych na przy-

zbiegł.
—  Z a t r u c i e  a r s z e n i k i e m .  

Z powodu nieporozumień rodzinnych
Zabże

„Kino M ie jsk ie j 
Dobry pomysi rrtiala dyrekcja „Kina Miej 

skiego", w prow adzając specjalne program y 
dla nlodzieży. Godz. 4 Jo  3 najłco;ej nada­
ją  się na to  i w  zupełności w ystarczają na pr7yjela arszetiiku Aleksandra
zaspokojenie tilmowvch „zapotrzebowań *: ____
młodocianych kinomanów'. Obecnie idzie dla ( 3  1 3 ) .  U lo k o w a n o  j ą  W S Z p i ta
młodzieży film „Z aczarow any dyw an" z pa- Iu Sawicz.
rą znanych w esołków  Patem  i Patachonem . — W łam ania i kradzieże.
Bawią oni młodych sw ych wielbicieli i śm ie- — Orłowskiemu Alfonsowi (M ickiewicza 
szą do łez nrezliczonemi przygodam i z krai- Nr 38) skradziono z niezam km ętego mieszka 
ny „T ysiąca i jednej nocy". nia garderobę m ęską i dam ską w artości 700

Po godz. 8-ej w yśw ietla się film „dla 2I. 
dorosłych" nt. „Miłość T eresy  Rott". Jest to  ’ —  W  fabryce cukierków  p. f. „C harm at 
solidny, dobry film niemy z doskonalą Olgą i S -ka" , m ieszczącej się przy ul. Połockiej 
Czechową. Nr. 4, należącej do Zabudow skiego Sam uela

M ożna zarzucić reżyserowi p rw ną  roz- (Piłsudskiego 9 ), w nocy z dnia 1 na 2 Pm. 
włekłość, ale naturalna g ra  artystów , u trzy - dokonano kradzieży cukierków  w a-tości 290 
nmje ciekawość w idza w napięciu przez ca - zj. K radzieży dokonano po w yłam aniu okna. 
ły czas Film jes t zbudow ny r a  p odkżu  t— W apnłk Soni (S adow a 15) z pokojów
ł’?,i • ■’,CŁner!f̂  * 'askraw ie ilustruje sw a- umeblowanych, m ieszczących się przy tejże

 .........  ” "  uticy, skradziono bieliznę pościelow ą w arto ­
ści 25 zł. Ustalono, że bieliznę skradła D ani- 
łowa Franciszka ( L e w y  N. Zaułek 4 ) , którą 
zatrzym ano, a  bieliznę zw rócono poszkodo­
wanej.

—  Podrzu tek  w kościele. W  kościele św . 
Rafała znaleziono podrzutka pici męskiej w 
w ieku około 2 tygodni i unreszczono w przy 
tułku Dzieciątka Jezus.

wolę życiową. O praw a m uzyczna, ;ak zw y­
kle już teraz w „Kinie M iejskiem '1)' stci na 
w ysokości zadania. “G roteskow y dodatek 
„Fircyik w  zaJotach" niezły. Tad. C

T r I e u r y* MAROTT-a 
W i a l n i e  WICHTERLEGO 

DREVERA I „UNIA*
2 m ijk i krajowe i zagraniczne. 

G rz e c o h tk i (treszczotki) i f r fe u ry  do
siemienia lnianego 

p o l e c a

Zygmunt Nągrcdzki
W iln o , Z a w z ln a  11-a.

DZISNA
—  P o d p a l e n i e .  W e wsi Ziabki, gm. 

pi ozorockiej, spłonął dom i sklep Janow icza. 
S tra ty  w ynoszą 12 tys. zł. Zachodzi p rzy ­
puszczenie podpalenia dla uzyskania aseku­
racji.

NIEMENCZYN 
—  S a m o l o t  l i t e w s k i  w idziano wczo 

na ra j w  rejonie N ienienczyna. Po  kilku lOtach 
aeroplan odleciał za granicę.

przvw łaszczenie sum y o 19 tysięcy: w iększej, w yasygnow ał 54 tysiące złotych na rzecz która w szechnauk kkarsk ich . W stęp  wolny.

AKADEMICKA
—  Z arząd Zrzeszenia A systentów  USB.

zaw iadam ia członków organizacji, iż w- dniu W acław a MoJodeckiego.
11 października b. r. o godz. 12-ej (w  dru- Z arząd Resursy zaprasza na tą

Dr. med. W. Leglejko
p o w r ó c i ł  i wznowił przyjęcie 

W ilno, K a sz ta n o w a  5, m . 2.

S P O R T

m. Wilna
podaje do wiadomości posiadaczy wkładów oszczędnościowych  
w Kasie, że  w losowaniu odbytem w dniu 1-go października 
1931 r. wygrane po 500 zł. każda padły na następujące numery: 
707, 1081, 1211, 1345, 1379, 1381, 1384, 1415, 1419, 153+ 1589, 
1601, 1G89, 1931, 2069, 2272, 3327, 3441, 3479, 1803.

Jednocześnie podaje się do wiadomości osób, Dragnących 
brać udział w losowaniu w dniu 1-go kwietnia 1932 r , że do 
tego losowania będą dopuszczone również książeczki wydane 
przez K. K. O. m. Wilna do dnia 15 października 1931 roku.

(—) JÓZEF KOROLEC
Prezes Zarządu K- K. O. m. Wilna

£

&
m

W  niedzielę, dnia 4 bm., o godzinie 6 po 
południu, w  lokalu Resursy, przy ul. Niemie­
ckiej N r 25, odbędzie się pierw szy dzień rze
micślniczy z następującym  p ro g ram em : senek. Po w ystępie dzisiejszym Hanka O r-

1. Słowo w stępne —  p. W ładysław  Szu- donów na z zesoołem swym udaje się 
mański —  prezes Resursy. ___dw u-niłesięczny ' objazd jio Polsce.

2. R eferat pt. „Z arys historyczny rozw oju —Popołudniówki w  Lutni. Dziś wi sobo- 
rzem.iosia" wygłosi p. H. Zabielski, radca tę nieodwołalnie po raz istatni o godz,. 4-ej 
p raw ny Izby Rzemieślniczej w  Wilnie. po poł. dla młodzieży szkolnej (50 proc. zniż

3. Kom unikaty: św iatow e, krajow e i lo - ki) „P anna  m ężatka" kom edja w 3'-ch ak - 
kalne. tach J. Korzeniowskiego w prem jerow ej o b -

4. Dział artystyczny pod kierunkiem p. sadzie, jjetóra przez szereg  w ieczorów  w y­
bornie baw iła w idownię. Reżyserja St. W y-

im prezę sockiej, która kreuje rolę pułkownikowej, 
gini terminie o  12.30) w sali II Gmachu Głów w szystkich rzem ieślników, zarów no m istrzów Jutro, w niedzielę, Jn . 4 b. m. w raca na
nego U niw ersytetu odbędzie śię zw yczajne i ich rodziny, tak czeladników  i te rm m ato - scenę „Ładna historja" kom edja w  3-ch 
W alne Zebranie Zrzeszenia, z następującym  ró \ . aktach Cai!Iaveta i leursa, k tórą publiczność
porządkiem  dziennym : ‘ ’ W stęp na pow yższą imprezę bezpłatny przyjm uje ow acyjnie ze św ietną grą w szyst-

l j  W vbór prez'ydju'm, 2) odczytanie pro za, okazaniem  legitymacji członkowskiej, e -  kich w ykonaw ców , ze znakom itym  gościem 
tokułu z 'poprzednit go w alnego zebrania, 3) w entualnic listu polecającego, czy też z a - Jul iszem O sterw ą w  roli niezrów nanego Z aiząd  W ileńskiego T ow arzystw a Łyż- 
spraw ozdanie zarządu, 4) spraw ozdanie ko- jrroszenia. An rm ja, oraz p. H. D unin-R ychlow ską w  w iarskiego uprasza członków o przybycie na
misji rew izy.nej, 5) w ybór zarządu i komisji — W ystaw a książek żydow skich. W y - roli kochane; babci na czele. Reżyserja p. K. nadzw yczajne W alne Zebranie, k tóre odbę-
rewizyjnej, 6) w ybór członków sądu kole- staw a książek żydow skich za ła ta  1926— 31 W jrw icz-W ichrow skiego. W nętrze pomysłu dzje b „ w  g ajj Techników przy ul. W ileń- 
żeńskiego, 7) w olne wnioski.. mieści się w lokalu Żydow skiego Instytutu P- W . M rkojnika. skiej w dn;u j j  października (w  niedzielę)

—  O tw arcie sezonu jesiennego w Tgni- N aukow ego przy ul. W. Pohulanka 18 —  T ea tr Miejski na  Pohulance. Dziś, w  M  term inach: pierw sze o godzinie 12, d ru-
sku Akademickiem. Dnia 3 października rb. W ystaw a trw ać będzie do 12 bm w łącz- sobotę dłrTi 3 b.m. i codziennie sensacyjna gie o godz. 12,30 praw om ocne prz; w szel-
odbędzie się pierw sza „Subótk; ‘ w  Ognisku nie. sztuka, jm 3 aktach (10-ciu obrazach) A. f.iej ilości zebranych członków, dla om ów ie-
Akademickieni (ul W ielka 24) w sezonie Zw iedzać W ystaw ę m ożna codziennie od M adisa : R. B oucarda „M atrykuła 33", k tó - nia następujących spraw :
jesiennym . + c z ą te k  o godz. 9. Do iańca godziny 12 do 10 wiecz. rej ob iazy  przesuw ają się przed oczym a w i-  ] )  U iząuzenia w dniu 27.12 rb popisów
przygryw ać będzie w yborow e tfio akademii- W spraw ie w ycieczek zbiorow ych naltży  dza z iście kinem atograficzną szybkością. Ży w jeździć fis m uw ej o  Mistrżecstwo P iIski z
ckie. Bufet tani i obfity. W ejście dila ak a - się porozum ieć z sekretariatem  Ż. I N. we zainteresow anie w idza w zrasta  w  m iarę udziaten jeźdźcóv z W ars. a w y Lwowa, 
dem ików za okazaniem legitym acji, dla nie- (Teł. 1505). rozw oju akcji na scenie. W yborna obsada K raka a, Kato ic i Pccm ia
akadem ików  za kartą  w stępu. W stęp bezpłatny. sztuki, pom ysłow o w yreżyserow anej przez 0 ,1  ~k

dyr. M. Szpaktew iezr' v. ciekawei opraw ie 2) Spraw  związanych z rozpoczęciem b.
RozNE BALE I ZABAWY dekora.jyjnej p. W. M akojnika, w  k tó re jn ry m  SeZ° nU zim ow eg ° ' .

—  Czy ul. Zygmuntowska będzie _  p 0ionia" Mickiewicza Ni II codzien- d y m a j ą  p. M. W yr-ykow ski w kapitalnej 3 > Mołnyoh wmoskow .
uporządkowana! O d  c z a s u  w io s e n n e j  nie u d ”10 wiecz do 4 rano rew ia  tańca, spie sw ei roli Pe!ne8 "  uroku W  “ w; Madow Z ,P°wodu trudnc.ro. technicznych- zW ą-

r  - -  * - - D ancin0-*' oraz -p* * ^ renoczy JaJ<0 czarująca, po_ zanych z rozsyłaniem ^zaw iad^Tiien, specjał-
f l  P1 '-oda^L ulfC i. Z ) b m in J . ' .. w abna kobieta —  szpieg — stale ściąga p u - ne zaw iadom ienia o zebraniu członkom roz-

k o p a n a  i to  w  len  s p o s o b ,  ze u m c m  j-  — D ancing - bndge  Dzis, 3.10, w  cu - bjjczność, k tóra nie szczędz; oklasków  syłane nie będą.
W  Ż liw ia  to  n ie ty lk o  kom uniiikacje k o ło -  kl^rai +  oztralła (rog  Mickicw cza 1 l a t a r -  WSZyS+ i rrL w ykonaw com  za roh św ie tną  grę. ------------

•  w a ,  i m l  p ros ,  T e n  s ta n  t r w a  S ó T u " !  W  ^  ^  m W  «  „ u r ,  .  r  ń  »  .  r
A  ju ż  b l is k o  6 m ie s ię c y  1 n ie w ia d o m o , £ ńskich łąC7nie ^  +  wem Pom ocy żołn. . ~  Popoludm ow k. na Pohulance W so - Q  m  ^3 L E N SK ! F
m  k ie d y  M a g is t r a t  z d e c y d u je  s ię  n a  u p o -  -o ls . Z abaw a zanow iada sie św .ctnie w o- ^  • Z f  m c  ^zniżkO Poraz w ^  e
W  ry n iłk o w a n ie  u lic v  Tesli b r a k  k r e d y -  bec obiecanego przebycia artystów  Teatrów f !  ® i ?  ar z ą d k o w a m e  U lcy . j e ś l i  u r .K  KU iy ze znakomitym eościem t, H O r- t12101? dn 4 b 'm ' 0 4 PL P01- P ° ce"
M  tó w  rn e  p o z w a la  m  t a k o n c z i tn e  r e g u -  don^ ą na czele (_,ekg m i PpilZOstalc nach ̂ ^ o n y c n  nieodwołalnie dw< osiatnie

w  s w y c h  m e w ie lk ic l . k o m p o z y c ja c h  d a  W ie lk ie g o . J e s t  to  ju ż  trz e c i c z y  la c J' b r z e g u ,  to  n a r a z i  n a le / a ło b y  u -  zaproszenia u czł0nków zarządu w cukier- ‘t ń  c ł
( p o z o s ta ło ś ć ,  w id o c z n ie  z łe j s z k o ły ) ,  c z w a r ty  p r o je k t  p o m n ik a  W ie lk . K : . p o rz łą d k o w a ć  c h o d n ik i 1 (jezctmę, k tó re  ni. . . .  . . .  J. O s te r w ó w  je^o  tiezrów nanaf kreacji
n ie  m n ie j p o s i a d a  d o ś ć  s u b te ln e  w y c z u -  l i te w s k ie g o ,  z  k tó r y c h  ie d e n  :a k o  p o -  p r z e d s ta w ia ją  ja k ie ś  p o b o jo w is k o .  — Dancing. W niedzielę, 4 pr zdziermka szczęsnego.
c ie  ry s u n k u  i k o lo ry tu . p ie r s ie  w ie lk ic h  ro z m ia ró w  z o s m ło  —  Zw iązek Młodzieży Polskiej w  piśmie rb., o goozim e 9 Wieczór m ożna imle sp ę - _  T anie poniedziałki. P ierw szy tan i p o - . .

- K - ’ , . u oodpisanem orzez w . z. P rezesa Rady m a- dzic czas prz> dźwiękach najm odniejszych nj€y zjałek djl;a  5  ], m po penach o 50 proc 16,° °  Słuchowisko 1 koncert dla młodzie-
k o s c ie le  jora  Pilczewskiego oraz sek retarza generał- mełodyj na dancingu w cukierni Rudnickie- - ifszvrh _  Q:.ny „H orśztyński J. Sło z ' ^ ar,s./a w 7-.i .

M ickiewicza 1 urządzonyrn ^stara- *vva î ĵe(To, ze znakomiłyvn J. O sterw ą w  ro!i 16,50 K om unikat dla żeglugi z  W arsza-

SOBOTA, DNIA 3 PAŹDZIERNIKA
11,58 Sygnał czasu.
12,05 Koncert popularny (p ły ty ).
13,10 Komunikat meteorologiczny.
15,40 P rogram  dzienny.
15,45 W iadom ości w ojskow e dla w szy­

stkich z W arszaw y.

Kwiety K. Peszyńskiego nie zatrzy- odsłonięte w roku zeszłym w 
mują oczu wiuza ani oryginalnością św. Mikołaja w Wilnie. Projekt obecny, riego ‘ k.śicd'-ia"pr. Kufarskiego orosi nas o  co

Witolda w postawie zaznaczenie, że z powodur   :____________________ WK1
korespondencji niem Zarządu Misji D w jrcov .ej w  Wilnie. Szczęsnego w  teatrze na Pohulance, 

w  dniu 27 Sala udekorow ana Bufet zaopatrzony
stojącej —  może za mało syntetyczny „K rw iożerczość wyśmienicie. W ejście 1 - zł. 50 gr.

układu plam barwnych, ani swą tech- przedstawiający 
miką.

1 oorazou gości, wyistawy w detalach, bezwątpienia posiada ruch s  p- w W ifejce" w ystępuje przeciw au - 
Nie ależnych, zwracają uwagę prace i postawę pełną godności i wyrazu, t.j. torow i k ó re ip o d d tn S  na drogę sądow ą. TEATR I AśUZYKA
E. Klebanowej, |ana Werakso i Lidji cechę potrzebną dia monumentu które- — Z „Sokoła". W  dniach 10 i 11 pa - — Teatr Miejski w Luti. (Matni występ
Szole ‘ eo celer iest —  bvc sym bolem ’i n v d o  dziernika Sokoł W ileński będzie obchodzffl O rdonom . D -ś , w  sobotę, dnia 3 -go  bm.

r> '- • o  171 L ■ -'A  u • . •  m ^ symooiem 1 ozao^ j Uj.„ 25-Iecia swiego istnienia. Ze w zg le- nieodwołalnie ostatni dzień gościny Hanki
ejzaze E. Klebunowej w  'od  b(ą jakiejkolwiek przestrzeni otwartej. dl, na to ze T -w o  Sokół" nie jx>siada ao - O rdonówny na ^zele jej zespołu, która wiel- 

przytłaczającej szarzyzny * cTohinn... . . . ” • -- —  ------ : -•-----
Witold Kajruksztis.

i szablonu
wystawy —  są pewną pociechą dla 
widza.,„,Domek przy ulicy“ i „Ulica", 
chociaż posiadają niedociągnięcia tech-
niczne i kompozycyjne, lecz wskazują Przypisek redakcji. Co do ostatniego u - 
na młody, czysto malarski tempera- s tępu spraw ozdania p. Kajruksztisa musimy 
ment malarza, kształcącego swe oko w zaznaczyć, co zresztą jes t już tajem nicą po- 
poszukiiwaniach ciekawszych plam łiszynela w  Wilnie, -— że rzeźbą p. Jachim o- 
bariA nych. w icza przedstaw iającą W itolda, poczuł się

Akwarele Jana Werakso („Stary ko- dotknięty prof. Ludomir ślendziński, gdyż 
ścó ł  , „Wnętrze pałacu ) utrzymane W itold p. Jachiimawiicza jes t bardzo podob-

resow b członków, a naw et założycieli bicielom jej talenu uczyni miłą niespodziankę 
Gniazd Sokolich w  Wilnie, Kownie i M ińsku ukazujac sie w  głównej roli komedji w  ł-ch 
1 tew . tą  drogą zw raca się do nich, by za- aktach  „M ałżeństwo Fredeny" P icarda i Jae -

CO GRAJĄ W KINACH?
M iejski: Szalony w yścig.
Hollywood: M adam e Szatan.
Casmo: Kroi żebraków .
Stylow y: Pieśń G abałlera.
Św iatow id —  Janko m uzykant.

WYPADKI I KRAI >ZIEŻE
— Kradzieże w  gm achu  W ojew ództw a.

wy.
16.55 „O unji kuścielnej" —  udczyt w y- 

g tos: W iktor Piotrow icz. T ransm isja na
17,15 ,,C<> nas boli?" —  przechadzki 

Mika po n ieśc ie .
17,35 „C ar czy oszust?"". —  odczyt ze 

Lwowa w ygłosi K. Tyszkow ski.
18.00 T ransm isja  nabożeństw a z O strej 

B ram y na ra ła  Polskę.
19.00 „Tygodnik litew ski". '.

Rolniczych.
19.30 „Sytuacja gospodarcza republik 

bałtyckich" —  (Łotw a, Litwa i Esionja —
szczycili sw ą obecnością w yżej w spom nianą P r^ d J w om a drtu.mi w gm achu U rzędu W o roIn tw0j 3rzemys, j handel) _  odczyt w y_
uroczystosc. 14 y » y y . P jew ódzkiego skradziono z korytarza lustro, głosi T eodor Nagórski.

rabinetu kiefow m ka oddziału PA T -ej 19,50 Program  na niedzielę 'i rozmaitości.
1 z,55 Komunikaty z W arrzaw y.
20,15 Muzyka lekka z W arszaw y.

w to-nach szlachetnych, w 
przypominającej niedawno

manierze 
zmarłego 

naieżą da lep-aren. Noakowskiego, 
szych prac wystawy.

Śmiałość barwy i dobry pomysł 
kompozycyjny, posiadają też projekty 
dekoracyjne Lidji Szole.

Oprócz obrazów na wystawie wi­
dzimy rzeźbę R. Jachiitiowicza (rów­
nież gościa) — projekt pomnika Witol

ny do w cześniej w ystaw ionego W itolda 
prof. Ślendzińekiego, w ykonanego w  poro­
zumieniu z komitetem obchodu 500-lecia 
tego  W ielkiego Księcia. C iekaw a to  i nie­
zw ykła spraw a, jak nas informują, znajdzie 
sw ój epilog w  Sądzie Obywatelskim  z a rty ­
stów  złożonym, przed który pozw ał p. 
lacbim owicza prof. śłendziński.

D o b r z e  o g o l o n y
łatw iej zdobywa pow odzeni- w k a ijerze  ży­
ciow ej Przełożeni, JtlijenCj . piękne panie 
przyw iązują dużą wagę do dobrego w yglądu.

Zi‘ó& więc właściwy wybór!
Nożyk nowego typu

goli szybko i znakom icie, n adaje  się do wszyst­
kich aparatów  G iileile - starego i now ego typu.

zas z
ap ara t radjow y w artości około 1500 złotych.

W  międzyczasie dokonano kradzieży w  22,00 Feljeton i kom unikaty z W arsza-
un iw ersy tece, gdzie jak notow aliśm y z g a - w ; .
binetu rektora  skradziono zegar ścienny. 3r.,3P  koncert chopinow ski z W arszaw y

W ładze policyjne z godną podziwu ener- 
gją przystąpiły do poszukiw ania złodzieja.
I już w czoraj rano po kilkunastu godzinach 
spraw ca kradzieży został ujęty.

Aresztowanym  okazał się m onter Antoni 
Czułpinski . N. W iltjki, ostatnio bezrobotny. Tsja Komitet odbudow y kościoła po T ry -

Przyznaf się on do kradzieży i w skazał sitarsk iego przy szpitalu w ojskow ym  Wilno 
gdzie ap ara t i lustro  sprzedał. Jednocześnie 1 złoty, 
zachodzi przypuszczenie, że Czołpiński jest 
rów nież spraw cą kradzieży w U niw ersyte­
cie.

(Z. R abcew iczow a).
23,00 ATuzyka taneczna z W arszaw y.

O f i a r y

POPIERAJCIE L.O.P.P.
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001110
—  'U rzędow a. Pan w ojew oda Biernacki 

przyjął w  dniu w czorajszym : p. 'inż. K. Mi­
chalskiego, now opow olanego burm istrza m. 
Słonima, oraz p. inż. Alfreda F ischtra, dyr. 
Sp-ki Akc. febr. w yrobow  gum ow ych „A r- 
dal" w  Lidzie i inż.’ tejże fabryki p. Alfreda 
Schulca.

—  lUrucbomieme świetlicy No w ogródz- 
kiego Oddz-ału Zw. Strzeleckiego. Zarząd 
Oddziału N ow ogródzkiego Zw. strzeleckie­
go  w ynajął,, w  tych dirfiach 'adny  lokal na 
zaułku O grodow ym  dla świetlicy Oddzta-'u, 
k tó ra  już w dniach najbliższych uruchom io­
ną zostan.e w tym  nowym lokalu.

NOWY ROZKŁAD KOLEJOWY
W związku z częściową zmianą rozkładu jazdy pociągów pssażerskicn na okres zi­

mowy poczynając od dnia 4 października b. r. niżej podane pociągi osobowe bęaą kur­
sować w edług następującego zm ienienego rozkładu jazdy:

Od j a z d  z Wi l na
Poc. Nr. 431 ogodz, 15 min. 55 — codziennie d r M ołodecz.— Wilejlci 

, , 325 , 10 , 05 — w św ięta do L=dy.
1714 , 14 . 53 — codziennie do Landwarowa i w dnie robocze do Ru-

dziszek oraz w soboty  i św ięta do Zawias.
1716 , '5  .  34 — w dnie robocze prócz s bót do Landwarowa i Zawias.

P r z y j a z d  do Wi l n a
Poc. Nr. 412 ogodz. 16 min. 15 — codziennie z Mcłodeczna.

828 . 11 . 30 — codziennie z Lidy i Warszawy,
i 1715 . 9 .  50 — w dn 'e  robocze z Lindw arow a.

1717  .  16 , 55 — codziennie z Landwarowa i w dnie robocze z Rudzi-
szek oraz soboty i św ięta z Zawias.

1723 . 19 > 30 — w dnie robocze prócz sobót z Lindwarowa.

— '.Żeński oddział „S trzelca" w B arano­
w iczach. W  ostatnich dniach w świ iliicy 
strzeleckiej odbyły się przy licznym udziale 
strzelczyń w ybory zarządu. Przew odniczącą 
jednogłośnie w ybrano tym czasow ą przew ód 
niczącą pułkow nikow a Sokół -  Szachinową, 
k tóra zuała treściw e spraw ozdan e ze swej 
pracy w śród strzelczyń. Oddzia* liczy obec- 
n e  47 członkiń, a w  tem i7 ćw iczących i 12 
um undurow anych. Zb órk odbyw ają się re­
gularnie, w ykłady  na nich m ają specjalnie 
zaproszeni prelegenci. A.

—  p -a c a  ośw iatow a w żeńskiej drużynie 
ratow niczej P.C.K. w  B aranow iczach. W 
now ym  lokalu oddziału PCK. w Baranowi­
czach referentka ośw iatow a „S trzelca" 'y jp . 
S tefanja Bojarska, wygłosiła ostatnio poga­
dankę na tem at: ,,Co to  jest żeński Strze­
lec i jaką jes t jego ideologia". Słuchaczkami 
były członkinie żeńskiej drużyny ratowniczej 
zorganizow anej przez oddział PCK Bara­
now iczach. O becna na zebraniu p. pułkow ­
nikow a Sokół - Szachinow a, przew odniczą­
ca żeńskiego Strzelca, omówiła spor .owe za 
dianie członkiń żeńskiego Strzelca. Zebranie 
to  miało charakter info.wnacyjno-propagan- 
dow y. _ A

X  Pow iatow y Komitet Niesienia Pom ocy 
Bezi obotnym  w B aranow iczach przy nracy. 
Onegdnj w  lokalu S tarostw a Baranowńckie- 
go odbyło się posiedzenie sekcji p ropagan­
dow o -  finansow ej do walki z bezrobociem 
ood przew odnictw em  p. starosty  Przepałkow 
śkiego, który w  treściw em  swem przem ów.e 
niu w skazał na sposoby skutecznej propa­
gandy  o raz  zdobycia odpow iedniego fundu­
szu. przeznaczonego na pow yższą akcję. 
Dziial D ropagandowy pow ierzony został pp. 
Boiarskiei, Kavmontowi i A ugustynow iczo­
wi, zaś spraw t finansow e objęła reszta  człon 
ków sekcii z p. s ta ro stą  Przepa'.kowsk.m na 
czele. P rzew idyw ana sum a ogólna na pokry 
ci" kosztów  walki z bezrobociem w  oow. 
oaranowlickim w yraża się w  cyfrze 48 tys .ę- 
cy z to trch , naco już w yasygnow ał Sejmik 
Pow iatow y 5 tys. i M agistrat 10 tys. złer- 
tyeh. Po uzyskaniu zapomogi z W ojew ódz­
tw a sekcja postanow iła zdobyć " rak irącą  
sum ę w  drodze imprez dochodowych, sam o- 
o pod itkow a ’ia się obyw ateli, sprzedaży m a 
reczek, zbirek i kw est Ł p.

l>obrv przykład ze strojny członkuw Po­
w iatow ego Komitetu, jak rów nież odpow ie­
dzialność za skutki 'wyw ołane straszną klę­
ską bezrobocia, jaka docknęłs nietylko nasz 
kra , lecz także w szystkie społeczeństw a ca- 
leco  św iata, będzie dostatecznym  bodźcem 
co  w yw ołania odpowiedniej ofiarności wśród 
szerokich mas naszych obyw ateli. Niech każ 
dy z nas spieszy na front do walki z bezro­
bociem, uw ażając to za akaz chwili obec- 
l.ej, a w  solidarnym wysiłku w szystkich prze 
trw am y najcięższy dlas nas czas. A.

X  Nieszczęśliwy w ypadek. Dnia 2 paź­
dziernika szofer Adam czyk Andrzej, jadąc 
taksów ką na ul. Szosowej wi B ^ranow czacli, 
przejechał 87-letnią staruszkę Filomenę Ku­
czyńską, zam ieszkałą przy ul. T raugu tta  18. 
■Nieszcześbwą w  bardzo ciężkim s ta r ie  prze­
w ieziono do szpitala miejskiego w  B arano­
w iczach A.

X  Pożar. Dnia 2 października, o  godzinie 
2 rano, z niew yjaśnionej przyczyn1, wi buchi 
pożar przy ul. Hoovera 6, który doszczętnie 
straw ił szopę w raz z drzewem opałower.' na  
szkodę W ernikowskiego i S $ n id aw a. P ożar 
zlokalizowała m iejscow a straż  poć. S traty  
w ynoszą około 5 tys. zł. A.

O d w o ł a n i e  p o c i ą g ó w
Ponadto z dn. 4.X b. r. odw ołuje się kursow anie poc. Nr. 723-724 W ilno—N. Św it- 

ciany odchcdzą.ego z Wilna w soboiy i św ięta o godz. 10 m. 05 przychodzącego do 
Wilna o godz. 20 m 25 oraz poc. Nr, 1725 Zawiasy—Landa arów —Wilno przychodzącego 
do Wilna o gedz. 21 m. 15.

K I N O

M I E J S K I E
^ALA MIEJSKA 
Ostrubra* xF.a 3

d i .  Szalony wyścig Podwójna gra
Początek seansów 6. 8 i 10-ta. D amat z życia cowboyów 
1 I B ^ T i r  M A  D O C T  E D I l & l I f l B  Wstrząsający ćFamał strażników  morza w relach głównycłi: 
L U  L I Ł  1 t n u i m u  Edm - .-d L e w e , Mac C ia rkę , W illia m  H arrlgan , W ar >n 

H y n e r .  K oncertowa orkiestra poa batutą P . M. S a ln lck leg o . Ceny miejsc: balkon 30 gr. parter 60 gr.
Kara czynna od god- 3 .°0 do 10 w.

Dźwiękowy
KINO-TEATS

„ H  F L I Q S U
si. WILEŃSKA 38. 

TeL 926.

D 'iś! Przebój dźwiękowyl G igam yczne po tężne arcyozieło! Film, o k i ó r j m z zachw jiem  mówi cały świat 
C T A R Y  n n M  H o u st) W re i. g\. W alizce  B e e ry , R o b ert M outgom ery, th e ste  N orls

4 Iw  1 U U I  1 Le ib a  H yam s, L e w is  S to n e  i inni. —  3.000 statystów . Wielki ten film wywiera pio 
.unu jące w rażenie! .Szary  Dc m'  w s trzą s tą ł sumieniem świata! .Szary Dom* — to  b u n t dusz, skutych w kajdany 
.Szary D om “ - to film, którego się nigdy nie zapomina. Dodaiki dźwiękowe: Na 1 szy seans ceny zniżone,— od 60 gi 
Pocz od godz. 2-ej 4, 6, 8 i 10.15. Wkróice: najnow sze superprzeboje wszechświatowe: „TABU* i „X—27* (Szpieg)

Dźwiękowe kino
„ H O L L Y W O O D -

Mickiewicza 22. 
tei. 15-28

Dziśl Nowe wielkie arcydzieło króla reżyserów  Cecil B. de Mille‘a

w ro1 ' Bł> K r t Y j 0 H N b 0 N ’ R Ę G lN A L D D E N N Y
Wielki l al n« Zeppelinie. G igantyczna katastrofa w przestw orzach. Niebywała wystawa. 5000 statystów .

Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Na 1-szy seans ceny zniżone od 60 gr. Początek o godz.
4, 6, 8 i 10 15, w dnie świąt, o godz. 2-ej

r  i  •yi^KOW B n iw o

a / i N  i
WSELKA 47. *Ml. 11-41

d n k u  pociąg osobow y nr. 717 - -  718 ko- 
kow yska Ccntr. do W arszaw y W il. kurso- 
—• kursow ać nic będzie. Bieg jego  skroco- 
ny zostanie do W ołkow yska, a więc od W oł 
kow yska Centr. do aW rszaw y „Wil. kurso­
w ać będzie i nadal w edług, obecnego roz­
kładu jazdy.

N a miejsce skasow anego  pociągu, m ają­
cego doskonale połącztn ie w  W oikowysku 
z pociągam i na G rcdno i  Wilno, z m iasta­
mi. z któremi tak żyw o zw iązana jest m iej - 
scow a ludność (z  uw agi na siedzibę w inch 
w ładz i urzędów  państw ow ych oraz (w  Wil 
nie) w yższych uczelni) — w prow adzony 
zostanie pociąg m ieszany z szybkosc.ą 26 
km. na godzinę, o następującym  rozkładzie: 
pociąg nr. 151 odj. W ołkow ysk —  18 m.15, 
odj. Słonim 21, m. 0 5 , przyj. Baranow iczu 
Poleskie 23,00, z pow rotem  kursow ać bę­
dzie jako  poc. nr. 152 z odejściem  z B ara­
nowicz Pol. o godzinie 7 m. 05, odj. ze 
Słonima o 9 m. 20 i przyj, do W o łk w y sk a  
o  g. 11, m. 45.

M ieszany ten pociąg, jak już zaznaczyli­
śm y będzie kursowa! na odcinku od W olko 
w yska do Baranow icz, nie m ając połącze­
nia z Wilnem i Grodnem.

Wiielce nieżyciowy dla. Słonima rozkład 
jazdy  w yw ołał w  m iejscow em  społeczeńst­
wie wielkie zdziwienie i niezadowolenie

Dzisiaj odbyło się w  tej spraw ie posie­
dzenie M agistratu, na którem  zapadła u- 
chw ała prosie D yrekcję PKP. w  Wilnie o u- 
trzym anie nadal istn iejącego rozkładu jazdy, 
jako odpow iadającego miejscowym w arun­
kom. M ają odbyć się również posiedzenia 
zarządów  zainteresow anych organizacyj ku­
pieckich i handlowych, na których m ają za 
paść podobne uchwały.

Ze sw ej strony nadmieniam y, że p r z y k ra  
dla Słonima inow acja podyktow ana została 
nliewątpliwie szczupłą frekw encją pociągów, 
a zatem  względam i oszczędności. Tern nie­
mniej jednakże społeczeństw o S łon im sk ie  ma 
słuszne i uzasadnione praw o dom agania się 
reWizji stanow iska w ładz kolejowych, które 
przez w prow adzanie podobnych zmian unie 
’iTiioż,:wiają ta tw e i dogodne połączenia z o - 
środkam i, z którem i Słonim jest tak  ściśle 
zw iązany. (KI.)

—  P o /a r . W  chutorze A leksandra gm. 
Dereczyńskiej spalił się dom mieszkalny i 
stodoła ze zbiorami, ogólnej w artości 6000 
złotych na szkodę Kondracikówny Heleny. 
Przyczyna pożaru naraz i e nie ustalona.

—  Słonim pozbaw iony dogi dnej Komu­
nikacji z W ilnem, G rodnem  i W a.szaw ą.
W Stommie rozpow szechniła się w iadomość 
że z dniem 4 października zostanie w pro­
w adzony szereg zm ianr  w rozkładzie jazd” 
pociągów  na terenie D yrekcj. ileńskiej P. 
K. P„ w śród których najboleśniejszą dla 
Słonima i m ieszkańców  linji W ołkow ysk — 
Baranow icze je s t ta , ż t  poc:'yiiając od ania 
4 października, najdogodniejszy na tym od-

H M ®
—  W ydział hipoteczny w Lidzie. Z dn.

3 października br. zostaje uruchom iony przy 
tu t. Sądzie O kręgowym  wydział hinoteczny

Na stanow isko kierownicze mianowany 
został sędzia Sądu A pelacyjnego >.v Wilnie 
p. Kontow tt.

C z t e r y  l e t n i c z k i  p r z y b y ­
w a j ą  d o  L i d y ,  W edle nadesłanego p i­
sm a ze śląskiego W ojew ódzkiego Komitetu 
LGPP. do Pow iatow ego Komitetu L O P?, w 
Lidzie, dow iadujem y się, że w  dniu 3 paź­
dziernika b.r. w godzinach popołudniow ych 
w ylądują w Lidzie Jw a  sam oloty tu ry stycz­
ne „Śląsk ' i „Pow staniec", pilotow ane przez 
członkinie ŚląsKiego A eroklubu —  pilotki.
Vandę Olszew ską i D anutę Sikorzannę ze 

Lwow a, oraz o b cerw atorki Marię Lieiównę 
z M ysłowic i M arję W ardasćw nc z Katowic.

— Sam ochód zabił konia. W  niedzielę, o 
godzinie 18,30, na szlaku G rodno —  Wilno, 
na terenie gminy ejszyskiej, au tobus Gro­
dzieńskiej Spółki A utobusow ej oznaczony 
Nr. 77317 B. Ł. najechał na pasącego  się 
bez opieki konia ' zabił' go na 'miejscu Koń 
oył w łasnością Siem aszki Franciszka, miesz. 
wsi T diance, gm . ejszyskiej

OSZMIANA
— Zakup koni dla w ojska, jednem z giów 

uych zadań Koła Hodowców] Koni w  Oszmia 
nie, je s t zorganizow anie zbytu produktów  na 
szej hodowli — koni, po cenach takich, aby 
hodow la konia, chociaż może jeszcze i nie 
popłatna, ale nie przynosiłaby s tra t rolni­
kowi.

Staraniem  pow yższej organizacji do Osz 
miany, zjechała w  dniach 23 i 24 w rześnia 
W ojskow a Komisja R em ontowa, która w  tym 
czasie zakupiła 74 konie na łączną sum ę 62 
tys. złotych, płacąc przeciętnie za  konia po 
830 zł. P raw da, że w  porów naniu z rokiem 
ubiegłym, cena ta  jes t o 10 —  20 proc. niż­
szą, lecz w porówlaniu z obecną ceną rynko­
w ą —  w ysoką.

Oszmiańskie nie zawiodło pokładanych 
na nie nadziei i iak dawniej dostarczyło re­
kordow ą liczbę koni.

Komisja rem ontow a zakupiłaby koni je ­
szcze więcej, gdyby nasi hodow cy umieli 
konia sw ego sprzedać. Bo jak każdy handel 
potrzebuje pew nej umiejętności, czego rolni­
cy nie m ogą jeszcze zrozum ieć pomimo s ta ­
łego w  tej dziedzinie inform ow ania i pou­
czania.

Nie rzadkie są wypadki, że rolnik w yprzę 
ga konia w prost z pługa, jedzie 40 —  50 
kim. i potem dziwii Się, że jego konia Komi­
sja nie kupuje, bo raki koń jes t zmęczony, 
ledw o się rusza, a bardzo często w prost ku­
leje.

Ten, kto chce kom a sprzedać do w ojska, 
winien najpierw  zasięgnąć opir.ji inspektora 
hodowli koni p. m ajora Kirjackiego; który 
prawie co czw artek  byw a w Oszmianie, czy 
w egó le  jego  koń się nadaje do w ojska, a 
następnie koniem ciężko nie pracow ać, od­
powiednio karm ić i pielęgnować. Stosując 
się do tych w skazów ek, można mieć p ew ­
ność, że Komisja R em untow a konia kupi i 
debrze zapłaci.

W chwili obecnej O szm iańskie obchodzi 
dw uletnią rocznicę zorganizow ania zbytu ko 
ni do w ojska, za te  dw a lata  zostało sprze­
dane 365 kon’i na łączną sum ę 351.000 z!.

M inisterstwo Spraw  W ojskow ych należy 
cie oceniło jakość konia oszm iańskiego, na­
g radzając raz Sejmik, raz Koło Hodowców 
Koni srebrnym  i złotym medalem.

Zorganizow anie pow yższej akcji należy 
przypisać wyłącznie p. maj. Kirjackiemu, dzię 
ki którem u hodow cy zarobili przeszło 100 
tys. zł. sprzedając sw e konie bezpośrednio 
do wojska, p . O.

Giełda Warszewska
z dnia 2 października 1931 r.

W ALUTY I D EW IZY:
Doiary 8,91 —  8,93 — 8,89.
Londyn 35,65 — 35,75 —  35,55.
Nowć York 8,9?5 —  8,945 —  8,905.
Nowy York kabel 8,929 —  8,949 — 8,909.
Baryż 35,20 —  35,29 —  35,11
Szw ajcarja 174,98 —  175,41 —  174,55.

PA p IEPY PR O C EN TO W E:
4 i pół proc. pożyczka inw esrycyjna 72— 

73; 5 proc. k o rw erse jna  42.75; 6 proc. do­
larow a 54— 53; 7 proc. stabilizacyjna 51,75—  
50,50; 10 proc. kolejowa 99,50 ; 8 proc. L. Z. 
BGK i BR., obligacje BOK 94. Te sam e 7 
proc. 83,25; 8 proc. obligacje budow lane
BGK; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 43; 4 i pół

Dziś! W ielka ppopea filmowa! Muzyka R. Dzimsa.
I f R A l  K A W  Śpiew—Chór—Tańce. W roi. gf{ Król śpjewaków bożysz-

C i C D I t H l l U W  c/e  kobiet D en is  K ing  i najsłyn . śpiewaczka ope*y 
„M etropolitam ” w N. Yorku J e a n n e t t e  M ac D o n a ld , Cały hhn w kolorach naturalnych. Ze 
względu na w ysoka wartość artystyczną dla m łodzieży dozw olone. Nad program: 0»datl»k
dźwiękowy „Foxa* i rysunkow y dodatek dźwiękowy Flejszera. N astępny program „S y n  b ia łych  
gftr* '._______________N i pierwszy seana ceny zniżone. Początek o godz. 4. 6, 8 i 10 15.

Dźwiękowy
Kino-Teatr

.SYYLPWY"
Wielka 36

Dziś! Najnowszy suptrszlager 1931 r. Poraź Dieiwszy w Wilnie, Przebój św ia towy. 100 prec. dźwiękuwe arcydzieło

’ r  I S  iSk ■  ■  O f M  To konflikt miłości i nienawiści. To lOO proc.
p. t N 9  dźwiękowy dram at w 10 akt. G odne tylko
wielkiego Douglasa Fairbanksa w rolach f.lćw ny,h  plem ienny hiszpan D o r  J o s e ,  Kliwe B ro o k , K en  M aynard*’ 
i żywiołowa piękna ! g rąca D o ro ta  J o r d a n  w ykonują przecudne najpiękniejsze m elodyjne pieśni i rom anse. Nad 
orogram: H um or, Satyra i śmiech! Najnowsza atrak ija  p. t. Cud XX w lektY w ybitnie salonowa kom.-faisa w 8 akt.

KINO

„ŚWIATOWID"
Mrckiewicza 9.

Dziś! Wszyscy śpieszą obejrzeć 
najwi kszy przebój Polski I A H H O  J M IZ 1 T K A IB T W spaniały w zrusza­

jący do łez dram a.

na tle znane) now eli H e n ryk a  S ie n k ie w icza  W rolach głów nych piękna gwiazda ekranu polsk. Marla M alicka  
W ito ld  Cantl, K a z im ie rz  K ru k o w sk i i A dolf D ym sza . O rkiestra znacznie powiększona.

VjWI

H
i

r e d a k c j a  „ 2 c l .n i f . r z a  p c l l k i e g o 1 

6 - KGWKUR5 LITERACKI NA NOWELĘ
O NAGRODĘ SŁÓWNEJ KSIĘGARŃ* ^WOJSKOWEJ NA ROK 1931

.. -------------------7-1.... zflU*
WARUNKI KONKURSU:

1. T reść noweli, nigdzie dotychczas rie  drukow anej, musi byc zw iązana z życiem 
żołrie-skiem  w  czasie pokoju, lub w ojny.

2. Rozmiary now eli nie m ogą pizekzaczać 600 wierszy druku.
3 N agrodzone będą dwie now ele: 

l a N AGRODA 3oo Z Ł . — == - = = - II a N AGRODA 2oo Z Ł .
4. Oprócz przyznanych nagród autoro ,i nowel nagrodzonych i wyróżnionych zo ­

stanie w ypłacone po w ydrukow aniu honora-jum.
5. P race konkursow e należy przysłać do redakcji ,,Żołnierza Polskiego" w W ar­

szawie, PI. J. P iłsudskiego 3, zaopatrzone w  przybrane godło. W  oddzielnej, zaklejonej 
kopercie, zaopatrzonej zew nątrz w  godio, należy podać imię, nazw isko i adres au to ra .

6. Term in nadsyłania utworowi upływ a z dn. 31-XH 1931 r.
7. W ynik konkursu będzie ogłoszony do dnia l-III 1932 r.

Redakcja „Żołnierza Polskiego" prosi pisma I tygodniki o przedruk
powyższego ogłoszenia.

i
i

Dr. Ktsnigsbfcrg
floroby nitOrne, weae- 
yc in e  1 aaoczopłtiowe
Hlcklewicza 4»

teL 19-90.
Od 9— 12 I 4 -  8

| afcusgerfejj
A K U S Z E R K A

ŚMJAŁDWSKA
przeprowadziła się ul. 
Zamkowa 3 m. 3. Ga­
binet kosm etyczny, u- 
suwa zm arszczki,piegi, 
w??ry, łupież, brodaw­
ki, kurzajki, wypadanie 

włosów.

!

SzKółk i
JNiACZ CZARNGCKiCH"

P o l e c a j ą  n a  b ie ż ą c y  s e z o n

drzewka owocowe ^ozdobne^1
o ra z  dziczki na podkładki

(Towar w yorodukowany i aklimatyzowany w warunkach suro­
wego klimatu północnych K rrsów  W scnodnicb

Cenniki wysyłamy na żądanie
Adres: Narz Czarnockich, poczta Lachowicze koło Baranowicz.
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Ogłoszenie
Niniejszem podaje się do 

ogólnej wiadomości, że p. Mi­
kołaj Denisów z dniem 1-go 
października 1931 r. przestał 
być naszym pracownikiem i p le­
nipotentem.

N. P im o n o w a  S a w ic r-Z a b ło ck a  
P . P im o n o w ,

A. P im o n o w ,
L e o n id a s  P im o n o w

Wdno, dn. 2 października 1931 r.
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Szfófei Pcdznnttde
FRANCISZKA HR. ZAMOYSKIEGO 

poczta Maciejowice, woj. Lubelskie 
p o l e c a j ą  na sezon jesienny 

Po cenach znacznie zniżonych

DRZEWKA i KRZEWY OWOCOWE
D rzew k a  i k rz e w y  ozdobne, Ig laste  i liśc ia ste

Cenniki wysyłam y na żądanie.
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Wilno, ul. Oi trobs m- 
ska 16, m. 29, teł. 8 75
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.. j —j^cia. Wilno, 
Wileńska 25, dow. się 
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D o  w y n a j ę c i a
1 lub 2 pokoje. Można 
z używ alnością kuchni. 
Wilno, Dąbrowskiego 
10, m. 6. Oglądać od 

10 r. do 6 pop.

K R A W IEC  D A i. 41
S .  W I Ś N I E W S K I

ul. K ró le w sk a  3.
Przyjm uje zamówienie faniazyjne an­
gielskie, oraz futra, przeróbki wcho­

dzące w zakres kuśnierstwa.
Ceny dostęp ne.
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Znów zegar zasyczał. Kwadrans po 
dwunastej], a jego .liema! Nic decydo­
wałem się na długie czekanie. Haików 
mógł również wpaść na czarną iislę 
„czekrstów". A jednak musiałem w i - 
Jzieć się z Kromy‘m, za wszelką cenę, 
dziś jeszcze.

Postanowiłem zaryzykować trizytę 
w poselstwie anigielskiem. B \ło to nie- 
bezpiecznem przedsięwzięciem, ale już 
kilkakrotnie udało mi się niebezpie­
czeństwa ominąć zręcznie.

Ulice były puste. Uprzedziwszy 
Balkowa o tem co sit stalo. poradzi­
łem mu zmykać do Finlandji i wyszed 
łem.

Po Władziimirskim prospekcie bieg­
li ludzie, chowając się w bramach i za 
rogami domów. Panika zap an o w ać  
nacie na ulicach. Co się stało? Nagle 
przyczyna paniki stała mi się jasną: 
d o  prospekcie toczyły się z hałasem 
dwa ciężarowe auta, pełne „czerwo­
nych ‘ żołnierzy. T0 „Czeka" wyruszy­
ła na obławę!

Przyśpieszyłem kroku, biegnąc pra­
wne, skręciłem na ulicę, przy której 
poselstwo angielskie stanowiło uorąd 
oazę cywilizaqi i spokoju w zrumowa 
nym i zdziczałym Piotrogrodzie. Teraz 
dopiero zrozumiałem, co się stało i 
dokąd pędziły ciężarówki....

Przed gmachem poselstwa leżały

stosy ciał „czekistów". Czrery cięża­
rówki stały przed bramą. Podwójny 
szpaler żołnierzy strzegł ulicy.

Brama poselstwa była wyłamana, 
chonągiew zdai ta. Zdawało się, że hu­
ragan przeleciał nad naszem posel­
stwem. Stosy trupów na jezdni świad­
czyły o zaciekły m oporze, jaki stawinli 
obrońcy poselstwa.

Nagle ktos zawołał na mnie. Zna­
lazłem się twarz w twarz z uśmiecha­
jącym się czerwonogwardzistą:

— Cóż, towarzyszu Rejnński, przy 
szliście popatrzeć?

— Tak, chciałem bardzo pobawić 
się tu, —  odpowiedziałem ze sztucz- 
nam niezadowoleniem., ale nie powiod­
ło mi się. Biegłem całą drogę, a jed­
nak spóźniłem się. Opowiedzcie, to­
warzyszu, co tu było?

Tego żołnierza spotykałem często 
w wydziale karnym „Czeki". Chetn.e 
opowiedział mi wszystko, co zaszło, w 
czasie, gdy czekałem na Kromy‘cgo u 
Bałkowa.

„Czeka" szukała niejakiego Syd- 
neya Reilly i wpadła do poselstwa w 
nadziei, że go tam znajdzie. W gma­
chu poselstwa bydo czterdziestu Angli­
ków Jeden z członków poselstwa, na 
widok , czekistów" pobiegł na ńetro, 
by  zniszczyć tajne dokumenty. Boha­
terski Kromy chwycił dwa branningi i

strzelając jednocześnie dwoma ręka­
mi, sam ieden bronił wąiścia, dopóki 
nie padł, cały podziurawiony kulami 
bolszewickiemu

Zwykle śpi się twardo i mocno po 
katastrofie. Ale przebudzenie jest cięż­
kie i rozpaczliwe. Obudziłem się z 
mocnego snu wcześnie i cl'u go kręci­
łem się na łóżku, nie mogąc uporząd­
kować myśli i obrazów potwornych 
przeżyć dnia poprzedniego. Poselslwo 
nasze było rozbite Kromy zabity. Moi 
przyjaciele Anglicy zniknęli z Piotro- 
grodu. „Czeka" polowała na mnie. 
Każdej chwili grom mógł spasć na 
moją głowę.

Ćo się działo w Moskwie? Sądząc 
z tego. co było w Piotrogrodzie, sy­
tuacja musiała tam być straszna. Tam 
napewno nie szczędzono nikogo. O- 
bowiązkiem moim bydo dopo nóc a- 
gentom naszej organizacji wydostać 
się z pułapki. Postanowiłem jechać 
natychmiast do Moskwy.

Noc spędziłem w mieszkaniu j>rzy- 
jaciela S. ». Dornowskiego. Podczas 
gdy byłem u Bałkowa. „czekiści" zro­
bili rewizję u G. i w mojem mieszka­
niu na Targowej.

Szare promienie świtu napływały 
zwolna po przez odsłonięte okno Myśl 
o tem, co silę działo w Moskwie, mę­
czyła mnie niewymownie.

Cały ranek spędziłem w domu. 
Przyjaciel mój wyszedł na zwiady i 
wrócił po dwóch godzinach ze świe­
żym numerem „Prawdy". Opowiadał,

że w mieście rozpoczęły się masowe 
obławy i rewizje.

— Zobaczysz, że ulice będą zala 
ne krwią! —  przepowiadał ponuro. —■ 
W Piotrogrodzie zabito Urickiego, w 
Moskwie był zamach na Lenina, alej 
niestety, nieudany! Tutajj wszystko 
przeczytasz.

Podał mi „Prawdę". „Czeka" roz­
poczęła obławę w Moskwie, —  pisa­
no szeroko o spisku w poselstwie an- 
gielskiem. Zaułek Szeremetjewski był 
również wymieniony! Na chwilę pokój 
zawirował przed memi oczyma, gazeta 
wypadła z moich rąk. Okno zaczęło 
się zbliżać i oddalać To już koniec...

—  Muszę jechać natychmiast do 
Moskwy! —  zawołałem.

G. zgodził się ze mną, że muszę 
jechać do Moskwy, ale nie taił, że nie 
wierzy, aby udało mi się dotrzeć do 
celu, a tembardziej zachować życie w 
Moskwie, ścisłych wiadomości o tem, 
co się działo w stolicy terroru., dotąd 
nie mieliśmy jeszcze, ale mówiono, ze 
miasto tonęło we krwi. „Czeka" mści­
ła się okrutnie za śmierć Urickiego i 
zamach na Lenina. Nikt nie był spokoj 
ny o jutro. Mordowano masowo kobie 
ty i dzieci, l.ocarta uwięziono. Nie by­
ło wątpliwości, że rola moja w spisku 
była znana.

G, chodził nerwowo po pokoju:
—  Nie, ty nie możesz jechać do 

Moskwy, —  mówił, —  toby było wła­
żeniem do paszczy lwa! Pomyśl tylko,

ilu ludzi ciebie zn a1 Przecież oni wy­
wrą na tobie całą zemstę i nienawiść. 
Straszno pomyśleć, co oni będą z tobą 
robić, kiedy ciebie złapią!

Zakrył twarz rękami, na myśl o 
okrucieństwacn bolszewików.

—  Nie wiem naprawdę nic pewne­
go o tem, co się dzieje w Moskwie, —  
zaprzeczyłem. —  Zanim coś zdecydu­
jemy, musimy zebrać informacje. Ty 
wiesz, jak dobrze byliśmy zakansplro 
wani. Dagmarę, siostrę jej i kilku in­
nych aresztowano, ale to są wszystko 
ludzie bardzo pewni, którzy mnie nie 
zdradzą. A co do tego, że w Moskwie 
wielu ludzi mnie zna, to przecież w  
Piotrogrodzie - jestem znany jeszcze 
więcej.

—  Tak, może masz rację, — zgO" 
dził się G. zmęczonym 'głosem, — na­
si przyjaciele w Moskwie to silni lu­
dzie, ale ty nie znasz bolszewików i 
nie możesz zaręczyć, że tortury, które 
,m zadadzą, będą tak straszne, że w y­
rwą z ich ust zeznania, wbrew woli!

W  odległości czterdziestu mil od 
Moskwy na zachód, leży stacja Klin, 
gdzie pociąg stoi dziesięć minut a w 
tym czasie komisarze sprawdzają do­
kumenty pasażerów.Na stacji jest kiosk 

w którym można kupić wszelkie 
pisma bolszewickie. Postanowiliśmy z 
G„ że doiadę do Klina i kupię nam 
gazety moskiewskie. Jeśli wiadomości 
będą naprawdę uspokajające, pojadę

dalej do Moskwy, ale jeżeli nie, p 
wrócę do Piotrogrodu i wtedy pomy 
limy, co mamy robić dalej.

Rozmowa ta toczyła się w mieszk 
niu siostry G.—  G. z uśmiechem op 
wiedział m.i:, że bolszewicy przy re.v 
zji w jego mieszkaniu nie zauważ 
dodatKowego telefonu i zabrali tył 
aparat, oznaczony w książce telefoi 
cznej. Dzięki temu G. mógł poraź 
mieć się telefonicznie rano ze swą se 
retarką, wydać niezbędne rozporząd 
nia i dowiedzieć się szczegółów rev 
zji. Miał wrażenie, że bolszewicy i 
znaleźli nic kompromitującego.

—  A mimo to, niezdrowy tu c 
nas klimat, —  uśmiechnął się ‘smutn 
—  łatwo można się zarazić. Wobec ■ 
go wyjadę na kilka dni dla kuracji, 
żeli wrócisz z Klina, zadzwoń do Dc 
nowskiego. Ja zabiorę ze sobą siost:

Ale wyjechać z Piotrogrodu n i e ; 
ło rzeczą łatwą. Na wszystkich dw< 
cach „czekiści" sprawdzali dokume 
ty. Mimo wielkiego niebezpieczeństi 
uważałem jazdę do Moskwy za koni 
czną. Było w tem trochę nadziei, 
„czekistom" nie przyjdzie do głow 
że mogłem uciekać od terroru do s 
mego piekła terroru. Szukać mnie b 
da przedewszystkiem na dworcu Fit 
landzkim i wzdłuż gi anicy fińskiej.

Pożegnałem G„ ̂ .serdecznie uścis 
liśmy" sobie dłonie i wyszedłem na 
lice.
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